"PARYŻ, 9. 11. O godz. 1-ei w nocy 
premier Flandin przedstawił prezydento- 
wi republiki swój rząd w następującym 
składzie: 
Prezes rady ministrów (bez teki) — Flan- 
-din, 
Ministrowie bez teki — Herriot i Marin, 
Minister spraw zagranicznych — Laval 
Minister sprawiedliwości — Pernot, 
Minister spraw, wewnętrznych — Regnier, 
Minister wojny — Gen. Maurin, 
Minister marynarki — Pietri, 
Minister lotnictwa — Denain, 
Minister handlu — Marchandeau, 
Minister finansów — Germain Martin. 
Minister oświaty — Mallarme; 
inister robót publicznych — Roy. 
inister kolonji — Rollin, 
inister marynarki handlowej — William 
Bertrand, 
inister pracy — Jacquier, 
inister pensyi i emerytur — Rivollet, 
inister poczt i telegrafów — Mandel, 
Minister zdrowia — Queille, , 
inister rolnictwa — Cassez. 


Podsekretarzem Stanu w Prezydium 


Rady Ministr. został Perreau Pradier. 
Dekret nominacji gabinetu Flandina u- 


każe się dziś przedpołudniem. O godz.. 


17-ej nowy  zabinet zebrał słę na pierw- 
sze posiedzenie. 

Mimo naprężonej sytuacji i podniece- 
nia nie doszło w Paryżu do żadnych za- 
burzeń. Niewiadomo, co przyniesie nie- 
dziela, kiedy to z okazji rocznicy zawie- 
Szenia broni wyjdą na ulicę pochody by- 
łych kombatantów i zjednoczonego frontu 
lewicowego. Być może, że do tego czasu 
nastąpi uspokojenie umysłów. 

Dzisiejsza prasa poranna w większoci 
Drzyjmuje przychylnie nowy gabinet, na 
czoło jednak prawie we wszystkich dzien- 
nikach wysuwa się żal spowodu wycofa- 
nia się Doumergue'a z życia polityczne- 
80. Podnoszone są .jego wielkie zasługi: 
Wstrzymał rozlew krwi podczas dni lu- 
towych, wprowadził spokój w kraju, po- 
Zostawił pełny skarbiec, ale, niestety, 
Padł, gdy przystąpił do realizacji swego 
złównego dzieła — reformy ustroju pań- 
stwa, która miała uzdrowić zgangrenowa- 
ne skandałami i aferami Życie publiczne 
Prancji. 

„Echo de Paris“ stawia: nowemu gabi- 
hetowi niewesołe horoskopy, twłerdząc, że 
Sztylet, którego ofiarą padł +Doumergue, 
Zniszczy i nowy gabinet: jedności narodo- 
wej. Dziennikowi nie podoba się, że w 
nowym. gabinecie brak Tardieu, marszał. 
ka Petaina i Marqueta. 


„Petit Parisien“, „Matin“, „Journal“ 


i inne dzienniki zadowolone są z nomina- 
cii Flandina, widząc w nim siły żywotne 
młodości i zdolnego polityka, który z 
wszystkich dotychczas powierzanych mu 
zadań na wysokich stanowiskach wywią- 
zał się zawsze dobrze. Wyrażają też za- 
dowolenie z pozostania Lavala na Quai 
Orsay. 

Prasa socjalistyczna jest upojona prze- 
dewszystkiem zwycięstwem i widzi w.o- 
baleniu Doumergue'a pierwszy sukces w 
walce z widmem faszyzmu. 

| Prasa przychylnie odnosi się do dekla- 


_. Liumiewająca pi 
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wzniósł się ponad różnice partyjne 


mając przed sobą wspólny cel — dobro kraju 


| 
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racii, jaką w ciągu nocy nowy premier 
złożył wobec dziennikarzy. 

Podkrelił on w niej, że rozeim poli- 
tyczny został utrzymany, a iego ministro- 
wie potrafią zapomnieć o różnicach par- 
tyinych, mając przed sobą jeden cel: wal- 
kę z nędzą i bezrobociem, gospodarczą 
odbudowę kraju, równowagę finansów, 
odmłodzenie i reformę państwa. 

Premier zakończył deklarację wyraże- 
niem nadziei, że kraj odniesie się z sym- | 
patia do jego rządu. | 

Po wypadkach lutowych, kiedy spra- | 
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Reprezentacje; 
Cieszyn, Rynek 
Bielsko, Kolejowa 11 
Sosnowiec, Będzińska 
Rybnik ~. Król. Huta 
Tain. Góry — Lubliniec 


wa konieczności reformy konstytucii we 
Francji staneła na porządku dziennym, za- 
brał również głos nieżyjący już znako- 
mity francuski mąż stanu Poincare. 

Powiedział: on wówczas, że Francii 
nie tyłe potrzeba zmiany konstytucji, ile 
człowieka. któryby umiał właściwie i sto- 
sownie do potrzeb Republiki interpretować 
i wykónywać konstytucję. 

Słowa te nabierają szczególnego zna 
czenia nieodpartej słusznoci, kiedy się 
czyta o przesiłeniu, iakie Francia prze- 
Żywa, 


mięć demona zbrodni 


Niesłychana precyzja Matuszki w dokonywanych zamachach 


BUDAPESZT, 9. 11. (tel. wł.) Proces 
Matuszki wlecze się bardzo powoli, jak się 
okazuje bowiem. przewodniczący chce 
zdobyć jaknajbardziej szczegółowy mate- 
rjal, ażeby i z procesu mógł ocenić, czy 
Matuszka jest umysłowo chory, czy też 
powinien ponosić odowiedzialność za swo- 
ie czyny. 

Par tym względem sytuacja „doktora* 
Matuszki nie jest pomyślna. Przedewszyst 


kiem dr. Donath, jedyny z rzeczoznaw- 
ców, który uznał zamachowca za umysło- 
wo chorego, zrzekł się po ostatnim napa- 
dzie omdlenia, funkcji eksperta. Na jego 
niekorzyść przemawiają także szczegóło- 
we przygotowani ado zamachów. które 
przeprowadzić może tylko człowiek o 
zdrowych zmysłach. 

Zły duch — „Leon“ występował pod- 
czas wczorajszego procesu kilkakrotnie. 


Proces Waldemarasa 


KOWNO, 9. 11. W sądzie kowieńskim 
rozpoczął się proces Waldemarasa w 
związku z zamieszczeniem artykułu kry- 
tykuiącego politykę Litwy w stosunku do 
Niemiec. 

Artykuł ten po konfiskacie wydruko- 
wany został przez „Preussische Ztg.“ 

W artykule tym autor napadł w nie- 
zwykle ostry sposób na rząd litewski, 
wykazując zgubny wpływ tei polityki. 
Prokurator postawił w stan oskarżenia 


Waldemarasa pod: zarzutem zdrady stanu. 

Artykuł Waldemarasa został wydruko- 
wany przez rząd niemiecki w specialnej 
broszurze i w celach propagandowych roz- 
powszechniany był w okręgu kłajpedzkim. 

Waldemarasa przewieziono na rozpra- 
wę pod silną eskortą z więzienia mariam- 
polskiego. Wygląda on doskonale i znacz- 
nie utył. 

Proces toczy się przy drzwiach zam- 


| kniętych. 


Mistrz ceremonii króla Aleksandra 


aresztowany za przywłaszczenie 


BIAŁOGRÓD, 9. 11. B. mistrz cere- 
monii na dworze królewskim w Białogro- 
„dzie gen. Dymitriewicz, który, jak wiado- 
"mo, został zwolniony ze swego stanowi- 
ska w związku z zamachem na króla Ale- 
;ksandra, aresztowany został spowodu po- 

pełnienia defraudacji. 

Równocześnie aresztowano także i je- 

go teścia adw. dr. Todorowicza. 

Obai aresztowani zawiadywali od wie- 
lu lat prywatną szkatułą króla Aleksandra | 


i przepisali znajdującą się. w posiadaniu 
prywatnem króla Aleksandra większą 
część akcyj „Beogracka Zadrużna Banka“ 
na swoje własne nazwiska. 

Natychmiast po tragicznej śmierci kró- 
la Aleksandra poczynili oni wszelkie kro- 
ki, celem spieniężenia tych akcyvi. 

Oszustwo wykryto jeszcze w porę 
i wkrótce ma się odbyć w Białogrodzie 
wielki proces, który obfitować będzię w 
sensacyjne szczegóły. 


Głębia różnic narodowościowych 


w państwie czechosłowackiem 
Słowacy bronią swej odrębności 


BRATISŁAWIA, 9. 11. W związku z 
głosami prasy czeskiej w sprawie porozu- 
mienia katolików czeskich i słowackich 
! możliwości wstąpienia ludowców. słowac- 

ich do rządu, ks. Hlinka przedstawia swe 
stanowisko w tej sprawie, oświadczając, 
że stronnictwo jego nie wstąpi do rządu, 
lesh nie uzyska pewnych gwarancyj. Nie 
Ojdzie również do utworzenia bloku ka- 
Slickiego, jeśli katolicy: czescy nie uznają 
samodzielności i odrębnogci: narodu sło-* 


TE 9ex A Way! 


wackiego i nie zlikwiduią odłamu sweo 
stronnictwa w Słowacji. Żaden kompro- 
mis w tym względzie nie jest możliwy. 
Słowacy stoją na gruncie państwowości 
czeskosłowackiej i uważają Czechów za 
swych najbliższych braci, lecz ze swych 
praw nigdy nie zrezygnują. Istnieją tu tyl- 
ko dwie ewentualności: albo słowacy po- 
zostaną zwolennikami i wyznawcami za- 
sady swej odrębności narodowej albo też. 
zrzekną się całkowicie swych praw do sa-* 


modzielnego życia narodowego, przyjmu- 
jąc fikcię, że w dniu 30 października 1918 
roku, po deklaraciji martińskiej naród sło- 
wacki przestał istnieć. Innego wyjścia nie- 
ma. Żonglowanie pomiędzy temi dwiema 
zasądami jest niemożliwe. Ks. Hlinka o- 
świadcza wkońcu, że nie zgodzi się na 
żadne kombinacie polityczne ani na żadne 
bloki, któreby doprowadziły. do bankruc- 
twa naród, katolicyzm i państwo. 
W seyf) an r, 


Naipierw śledził Matuszkę na Węgrzech, 
gdy wsiadał do pociągu, odieżdżając de 
Niemiec. Pod. Jiiterbogiem towarzyszył 
ma stale, raz jako człowiek, to znów jako 
duch i ustawicznie go pilnował. Dalej opi- 


suje zbrodniarz, w jak wyrafinowany Spo. 


sób sporządzał mieszankę wybuchową, 
aby efekt był iaknajsilniejszy, jak w Ber- 
linie kupował rury, drut, jak na miejscu 
zostawił gazetę z hasłami w rodzaju: 
„Bijcie Żydów! Zwycięstwo! Zamach!“ 

Zamach pod Jiiterbogiem, aczkolwiek 
starannie przygotowany nie sprawił mu 
zadowolenia. Zamachy udawać się mogą 
tylko na mostach — taką postawił sobie 
dewizę. Jako obiekt naibliższej zbrodni 
upatrzył sobie most nad Dunajem w Bu- 
dapeszcie. Poszedł go najpierw obejrzeć, 
wynalazł miejsce, gdzie założy minę, do- 
konał pomiarów potrzebnych do sporzą- 
dzenia ładunku. Gdy wszystkię przygoto- 
wania były gotowe, udał się na most i tu 
z przykrością stwierdził, że z zamachu 
nicsnie będzie, bowiem w mieiscu, gdzie 
miał założyć ładunek, obozuie zadużo pa- 
rek miłosnych. 

Miał dość „niewdzięcznego* Buda- 
pesztu, pojechał do Bia Torbagy. Znalazł 
sóbie opuszczoną szopę wśród skał i krza- 
ków, a na niej umiecił napis: „Mieszka- 
nie zamachowca“. Tu ukrywał się przez 
pięć dni, robił wyprawy do wiaduktu 
i przeprowadzał próby.ze swym apara- 
tem, który za dotknięciem kół lokomoty- 
wy powoduje wybuch miny. Aparat swój 
nawet ulepszył zmianami konstrukcyjne- 
mi. Ostatniem dziełem przed zamachem 
były studja nad rozkładami jazdy. Wy 
brał pociąg pośpieszny. 

Sylwester Matuszka.zdumiewa wszyste 
kich swą niesłychaną: pamięcią. Opisuje 


„on jak spędził niemal każdą minutę przed 


zamachem. 

Precyzii przygotowań, któreby gwa. 
rantowały pełny sukces zamachu, poza- 
zdrościłby mu nawet tęgi technik. Czy 
człowiek umysłowo chory mógłby tego 
wszystkiego dokonać? Czy. Matuszce nie 
chodziło o to, aby przez:katastrofy zapew- 
nić sobie przyjęcie jego wynalazku, zapo- 
biegającego rzekomo katastrofom 

Dlaczego wybierał zawsze pociągi po 
śpieszne i to w soboty lub dni przede 
świąteczne. Twierdzi, że chciał być Staw 
nym. Czy do sławy nie wystarczyłoby 
mu wysadzenie w powietrze słabo obsa- 
dzonego przez pasażerów pociagu osoba- 
wego? Na te pytania dotychczasowa roz- 
prawa odpowiedzi nie dała i wątpliwe 
czy znajdzie się ich wyjaśnienie. 
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„NOWY CZAS” 10 listopada 


Uietie calej szajki z lupem. mmmmm 


TARNÓW 10 listopada Wielkie wraże- 


nie wywarło w całem społeczeństwie 
bestjalskie morderstwo pod Tuchowem 
Ofiarą napadu rabunkowego padło 5 ży 
dówek, a to Baila Grünberg, Baila Sos 
lender, Ida Weiss, Lieba Steindling i 

Frymeta Grünberg. Jak już donosiliśmy 
jechały one na targ fura  powożoóną 
przez woźnicę Franciszka Sokulskiego. 
Pod Tuchowem z lasu wyskoczyli ban- 
dyci, którzy kołami pobili ciężko Dodróż 
ne, przyczem Bolja Griinberzg zmarła, a 
iei towarzyszki z wyiątkiem  Lieby 
Steindling, odntosły ciężkie obrażenia, 
tak, że walczą ze Śmiercią. 

_ Pierwiastkowe dochodzenia doprowa 
dziły rychło do eci całej szajki. 

Podeirzanem wydało się władzom 
śledczym zachowanie woźnicy Francisz 
ka Sokulskiego z Szerszyn, który wy- 
szedł cało z napada i 

nie był pobity. 

Jego zeznania były bardzo metne i 
sprzeczne. Na podstawie szczegółów ze 
branych na miejscu czynu, orąz zeznań 
Świadków, organa P. P. aresztowały 
braci Urbaniuka Władysława i Bronisła 
wa, Różyckiego Feliksa i woźnicę So- 
kulskiege Franciszka. 

Przeprowadzona w mieszkaniach a- 
resztowonych rewizja doprowadziła do 
wykrycia 
| zrabowanych rzeczy, 
towarów i pieniędzy. Wszyscy areszto= 
wani przyznali się do popełnienia zbro- 


Detraudacja 100.000 zł. 


w biurze budowvilanema. 


WARSZAWA 10.11 — Władze prokura- 
torskie otrzymały doniesienie o dużych nadu- 
zyciach, popełnionych w firmie budowlanej 
„Inżynier Jan Pędzisz”. 

Dwaj urzędnicy tej firmy: buchalter Tad. 
Bęczek i magazynier Tad. Latoszek przywła- 
szczyli sobie 100.000 zł, przyczem manipu- 


Szwedzi ochrzcili nowy statek [m 


azwą polskiego portu. 


Malmö 10 listopada -W Malmö został 


wykończony i spirszczony na wodę sta 
tek motorowy o pojemności 2700 toin. 
wybudowany dta iirmy „Svenska Lloyd: 
Statek ten ochrzczono nazwą „Gdynia. 
Jest on przeznaczony dla transportu 97 
woców południowych z portów śród- 
ziemnomorskich do Gdyni, Gdańska i 
Szwecji i posiada specialne do tego urza 
dzenia. Oprócz owoców statek ten bę 


dni. Odstawiono ich 
władz sądowych. 

Szybkie wykrycie sprawców potwor 
nego napada i zlikwidowanie  groźneł 
szajki zostało przyjęte przez ludność po 
wiatu z uczuciem ulgi. 

Aresztowani nie należą do szaiki By 

ka i Maczugi. 


do dyspozycii 


TAMI. Owa występy zuchwałych opryczków, 


Bandyci poczęstowali ofiar apierós em 
: = ę pap > | 


- LJ - 
i zażądali 

PRZEWORSK 10 fistopada Władzć bóż 
pieczeństwa we Lwowie otrzytnały 
wczeraj wiadomość o owym zuchwa 
łym występie Maczugi i jego kompana 
Kołodzieja ćokonanym w Przeworsku. 

Oto bandyci korzystając z tego, że 


o © Y | z i © 
Dwaj robotnicy żywcem spłoneli. 
EMEA Zagadkowa eksplozja w baraku. FEE 

LWÓW 40.11 Tuż za kMomastieczekcini | waniem wody, ale płomienie nie zgasły tak 
budowano most. W czasie przerwy obiądo- | u:ugo, aż cała odzież spłonęła doszczętnie 


wej trzech robotników oraz strażnik drogo | W chwili, gdy sprowadzono ich do lekarza 
wy udali Się do magazynu, znajdującego | w Monasterzyssach, ten stwierdził poparze 


się obok mostu, celem 
spożycia obiadu. 

Po chwili strażnik wyszedł do kancelarji 
drogomistrza, a jeden z trzech robotników 
udał się do studni po wodę tak, że w bara 
ku pozostało tylko dwóch robotników, 18- 
letni Władysław Gil i 20-letni Jan Rabiej z 
Hrehorowa obok Monasterzysk. 

Nagle nastąpiła eksplozja i barak w je- 
dnej chwili 

stanął w płomieniach. 


Po kilku dopiero minutach obaj nieszczę 
śni robotnicy, którzy jedli obiad, wybiegli 
nawpół żywi objęci płomieniami. Pośpieszo 
no im z pomocą i poczęto ich ratować oble 


łowali tak zręcznie w księgach buchalteryj- 
nych, że zarząd 
nie spostrzegł tych braków. 
Przeprowadzone dochodzenie . potwierdzi- 
wobec czego 
sporzą- 


ło prawdziwość doniesienia, 
przeciwko Bęczkowi i Latoszkowi 
dzono akt oskarżenia. | 


dzie mógł przewozić pasażerów, dla któ 
rych przeznaczono kilka kabin, palarnię 


i salon. 

Ochrzczenie przez szwedzką firmę 
swego statku nazwą „Gdynia“ jest ak" 
tem kurtuazii wobec Pos” = ~ 
nie dowodzi, że Szwecia wysoko ceni 
współpracę gospodarczą i handlewą Z 
nami, 


m aMis 


Złodzieje kolejowi rozbili wason 


i spowodowali katastrofe pociągu. mmm 


CZĘSTOCHOWA 10.11 — Na będący w; Odebrano od nich 2975 kg skradzionego że- 
pełnym biegu pociąg towarowy Nr. 76, na | laza. 


szlaku Poraj — Częstochowa, napadła 
banda złodziei, 


którzy poczęli wyrzucać z jednego z wago- 
nów znajdujące się tam żelazo. Wystraszeni 
przez obsługę kolejową, złodzieje zbiegli, zá- 
bierając z sobą część żelaza, a część pozo- 
stawiając na torze. Spowodowało to wyko- 
lejenie się jednego wagonu, który pociągnął- 
by za soba i inne, gdyby nie wyjątkowa przy- 
tomność umysłu maszynisty i co zatem idzie, 
natychmiastowe zatrzymanie pociągu. 


Wykolejony wagon został rozbity, poza 
tem uległ znacznemu zniszczeniu tor kolejo- 
wy na przestrzeni od młyna Bugaj do stacji 
Błeszno. 

Wydział śledczy wdrożył w tej sprawie 
energiczne śledztwo, dzięki któremu zostali 
ujęci złodzieje żelaza i zarazem sprawcy ka- 
tastroty. Są nimi mieszkańcy Rakowa: Wła- 
dysław Sikora, Edward Ciuk (ul. Perla 17), 
Stanisław Biukowski (dom fabr. 10), WŁ. 


Marchewka (Perla 4) oraz mieszkańcy wsi| Projekt gmachu belgijskiego 


Osiny: Józef Skowron i Zdzisław Kowalczy. 
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nie trzeciego stopnia, gdyż niektóre części 
ciała nieszczęsnych robotników.. 
były już zwęglone 

udstawiono ich do szpitala w Stanisławo- 
wie, gdzie Gil zmarł po dwóch dniach, a 
Nabiej zakończył życie po oŚśmiodniowej 
męczarni. ! 

według zeznań świadków, ogień pow- 
stał tak nagle, że barak w jednej chwili 
stanąi w płomieniach, robiąc wrażenie pa- 
lącego tię szybu. Z tego wnioskówańo, że 
mwsieiy się w baraku znajdować materja- 
ły wybuchowe 

względnie łatwopalne. 

Prokuratura sądu okręgowego w Czort- 
kowie poieciła organom policyjnym prze- 
prowadzenie dochodzeń w związku z tym 
tragicznym wypadkiem, celem ewentua!lne- 
go pociągnięcia winnych katastrofy do od- 
powiedzialności. i 


pieniędzy, 


Rozboża i okoliczńych wsi, przedostali 
się spowotem do Przeworska i wcżo- 
raj dokonali w tem mieście 

dwu napadów rabunkowych 
na dom Leiby Hornsteina którego iuż 


obława policyjna obięła dalsze tereny | raz w czerwcu obrabowali oraz mieszka 


nie b. burmistrza Przeworska Walente' 
go Rybackiego. 

. Bandyci po przybyciu do mieszka: 
nia Hornsteina zastali tam o służąca 
rozgościłi sie wiec w mieszkaniu, naro- 
bili sobie papierosów i palac, czekali na 
gospodarza! 

Przybyłe w międzyczasie osoby za: 
trzymali. Gdy wszedł Leiba Hornstein 
steroryzowali przy poitiocy krótkiego 
karabinu, poczem poczęstowali go pa 
pierosem i 

zażądali pieniędzy. 
Nie pemogłv prośby flornsteina, który 
Maczugę znał dobrze, musiał bowiem 
wydać posiadaną gotówkę w kwocie 
110 złotych i 

Następnię bandyci żamknęli na klucz 
dom, pozostawiając w nim mieszkań” 
ków, a sami udali sie w dragie miejsce 
do b. burmistrza Walentego Rybackie- 
go, któremu po steróryżowańtiu żrabo 
wali 150 zł. i browriing. I tutaj po doko 
nanym napadzie zamkneli domowników 
na klucz i uszli osłotią mocy. Poście 
policyjny trwa. 


Czy jesteś członkiem 


| L.O.P.P.? 


Kanonier na urlopie włamywaczem. 
Em Szmery zbudziły właściciela sklepu HMB 


JAROSŁAW 10.11 — 
koło godz. 1-ej dokonano włamania do skle- 
pu Kólka Rolniczego na górno - leżajskiem 
przedmieściu. Sprawcy odsunęli roletę w ok- 
nie, wycięli 

djamentem szybę 
i przez otwór weszji do sklepu, skąd zabrali 


Ubiegłej nocy o jriocy. Na jego krzyk przybiegł sąsiad piut 


Wojnarowski z 39 p. P, który. dał 

kiika strzałów w powietrze, 
Strzały spłoszyły część rzezimieszków, któ: 
rzy zbiegli, ale sprowadziły policję, która zdą 
żyła ująć głównego sprawcę włamania. Oka* 
zał się nim Edward Błachuta, kanonier z 10 


zńaczną ilość wódek, tytóniu, czekolady i td. fp. a. c. ż Przemyśla, przebywający chwilowo 


na ogólną sumę kilk 
szmerów w sklepie zbudził się dzierżawca p. 
Grandus, chwycił rewolwer i wyszedłszy Z 
domu od strony podwórza, zaczął wołać po- 


iramwaj odciął 


Z Torunia donoszą: 

Zdarzyt się tu tragiczny wypadek, 
który pociągnął za sobą ofiarę życia ma 
lego dziecka. 

5-letni svn rzeźnika, Gerard Farch: 


KOTE ESCORT EYE BY ZO WTORKI 
Belgijski Instytut Radiofonii. 


Narodowego . 
niebawem w 


Instytutu Radjofonicznego, który stanąć ma 
Brukseli. 


i towarem. 


aset złotych. Na odgłoś |na urlopie w Jarosławiu. Obecnie policja pó 


szykuje reszty wspólników wraz ze sktadzio* 


poj 


chłopcu główkę. 
brane] 


Nieostrożny Synek rzeźnika. 


min, powracał około południa z przede 
szkolą od domu, zatrzymując się nA uli 
cy i rozgłądająć się dokoła. W pew* 
nei chwili stanął na chodniku, ótserwu 
jąc zbliżający się tramwaj. Kiedy trat- 
waj był już zupełnie blisko, chłopcu z4 
chciało się hagle przebiec tuż przed nim 
na drugą stfofie ulicy. Chłopiec potknął 
się i upadł tuż 
przed nadieżdżającym trafiwajem 

Motorniczy Antoni Rybicki natychmiast 
puścił w ruch hamulce, niestety odłeg- 
łość była zbyt mała, by można było wóz 
zatrzymać Wóz najechał na dziecko, ód 
cinając głowę od tułowia i masakrując 
w sposób straszny Całe ciało. O jakim“ 
kolwiek ratunku nie było mowy. Zroz 
paczeni rodzice zabrali zmasakrowane 


żwłoki dziecka. 


Pogrzeb 


ś.p. Teodora Sztekkera, 


WARSZAWA 10.11 Pogrzeb śp. Teodora 
Sztekkera wyznaczony został na sobotę ©, 
godz. 14-6j na cmentarzu ewangelicko - - 
augsburskim. Nabożeństwo odbędzie się w. 
kaplicy Hałpernów, skąd zwłoki przenie= 
sióne żostarią na cmentarz. 


Nr. 296 


„Rarytasa 


Wreszcie w dniu dzisiejszym, dawno zapo- 
«wiadany na łamach naszego dziennika Teatr 
Rewjowy „Rarytas” otwiera swe podwoje. 
Usłyszymy piękne melodje w artystycz- 
fiem wykonaniu pani Meli Grabowskiej zmanej 
primadonny scen polskich, piosenki pani Igi 


Lenderówny zobaczymy tryskające humorem 


obrazki sceniczne icżyserowane przez p. Ta- 
densza Pilarskiego w obsadzie pań: Heleńskiej 
Oleńskiej, Rełskiej i Tarskiej; panów: Kon- 
drackiego, Nowowiejskiego, Pilarskiego, Ref- 
Rena i Dżarskiego oraz świetny balet p. K. O- 
strowskiego — to wszystko na tle doskona- 
łego zespołu muzycznego pod batutą pana 
Ferszki. 

Pora programów godzina 19.15 i 21.15 po- 
zwala, by każdy kto chce spędzić. chwilą zda- 
la od codziennych trosk. odwiedził nowy te- 
atrzyk. 


„NOWY CZAS“ — 10 listopada. 


Dziś otwarcie 7aniechana kradzież 


100 tys. złoty e 


Zlikwidowana-szaĵjka: warszawskich kasiarzy 


W związku ze szerzącemi się kradzieżami ;- 
mieszkaniowemi na terenie m. Katowic i oko-/ 
licy, przeprowadzono w ostatnim czasie do-. 
chodzenia i w dniu 6 b. m. zatrzymano,w jed- 
nym z nocnych lokali Żelaznego Juliusza z; 


donia 'Wiffieima z Brynowa. 


W czasie rewizji zajęto ptrzytrzymanym `! 


pęk wytrychów i kluczy oraz łom żelazny, 
a w mieszkaniu u jednego z przytrzymanych 
„znaleziono i zajęto walizkę z narzędziami do 


Warszawy, Jasieńskiego Józefa równ. z War- || włamań kasowych. Ponadto zajęto większą 


szawy, Zalcberga Hersza-Leja z Katowic i Ra- 


*ilość towaru. 


_ Wielkie nadużycia 


ssb w Magistracie m. Katowic 


"W" Masistracie miasta Katowic wykryto- 
w tych dniach nadużycie w oddziale podatko- 
wym, których dopuszczali się kontrolerzy te-- 
go oddziału, Mika z Dębu i Feliks z Zawodzia. 
Wymieni od dłuższego czasu przywłaszczali 
sobie zainkasowane pieniądze z zabaw. 

Jak się dowiadujemy Magistrat miasta Ka- 


towic został przez tych dwóch defrandantów 
poszkodowany na kiłka tysięcy złotych. 
Obecnie odbywa się w tym odziale kon- 
trodła, która ustala wysokość 'zdefraudowanei 
kwoty. 
Obu urzędników natychmiast po wykryciu 
defraudacji zwolniono z czynności służbowych. 


Straszny wybuch spirytusu w N. Wsi 


Smiertelnie poparzona gromadka 
W Nowei Wsi wydarzył się tragiczny: 


wypadek wybuchu spirytusu, przy któ- 
rym ofiarą płomieni padło kilkoro dzieci. 

W mieszkaniu Magdaleny Jaroszowej, 
której przypisuje się bez użasadnienia wi- 
nę wypadku, bawiło się troje dzieci, a to 
8-letni Eryk Gross, syn sąsiadów, syn wy- 
mienionej 6-letni Henryk Jarosz oraz 2- 
letnia córeczka Maria Jaroszówna. 

W czasie, gdy matka była odwrócona 
do okna i zajęta karmieniem sześŚciomie- 
sięcznego dziecka, Tryk Gross porwał z 
bufetu flaszkę spirytusu skażonego, jak się 
Później okazało, rzekomo potrzebnego 
dzieciom do zabawy (1). 

Kiedy jednak Gross po odkorkowaniu 
Haszki. trzymał ją dłuższy czas przed roz- 
Żarzonym piecem — niespodziewanie na- 
Stapi? wybuch. Płomień momentalnie o- 
arnat troje dzieci. które w strasznych bo- 
ĉSciach zaczeły się wić po podłodze. 

W pierwszej chwili na ratunek. pośpie- 
Szyła Jaroszowa, która tłumiąc kolejno 
płomień na coraz to innem dziecku, dozna- 
ła poparzenia rąk. Wreszcie nie mog 
dać rady, wybiegła z krzykiem, wzyw 
ląc pomocy sąsiadów. ; 

W międzyczasie jednak płomień wy- 
zasł. a z popalonej odzieży bezprzytom- 
nych inż dzieci snuły sie tylko kłęby 
dymu. 

PUESIE EEEL ROA PARE EE T RSE, 


Kradna, kradną 


W nocy na 8 b. m. po wyważeniu drzwi ło- 
mem żelaznym weszli nieznani sprawcy do fir- 


my „Centrala Radjowa* w Katowicach, przy ul.. 


Wawelskiej 1 i skradli 5-lampowy aparat ra- 
djowy marki „Elektric“, wartości 450 zł., 3- 
lampowy aparat radjowy marki „Elektric-Glob* 
Wartości 120 zł., 4-lampowy aparat bez marki, 


Wartości 150 zł. i rozgłośnik marki „Philips“. . 


Na miejscu sprawcy zostawili łom żelazny, 
à uciekając porzucili na schodach jeden ze skra- 
dzionych aparatów radiowych. 

Pod zarzutem wiamania do firmy bracia 
Deutsch w Bielsku — zatrzymano na terenie 
Posterunku P. P. w Brzezince — Babiarza Mi- 
chała z Krakowa i Piszczyka Stanisława, rów- 
nież z Krakowa oraz Teralikową Emilie, lat 
20 liczącą zam. w Łagiewnikach pow. Kraków. 

Zatrzymanych osadzono w aresztach poli- 
Cvinych w Bielsku do przeprowadzenia dal- 
Szych dochodzeń. 


Zebrania 
Zw. Górników Z. Z.P. 


W niedzielę dnia 11 listopada 1934 r. od- 
bywać się będą zebrania filii Związku Górni- 
ków Zjednoczenia Zawodowego Polskiego w ni- 
ŻEj podanych miejscowościach, na które upra- 
Szą się wszystkich członków o liczne i punk- 
tualne przybycie, 

RUDA ŚL., fibja I. zebranie o godz. 16-iej w 
lokalu p. Synowiec. 
PIEKARY WIELKIE, zebranie o godz. 14-tej- 

w lokalu p. Gruszki. A 
BRZOZOWICE, zebranie o godz. 16-tej w lo- 

kalu p. Zaika. 

GOSTYŃ, zebranie o godz. 16-tej w lokalu” 

p. Brandysowej. .. x 
PAWŁÓW, zebranie o godz. %2-giej w lokalu 

p. Rygier. 

RUDA, fiłja maszyn., zebranie o godz. 16-tej 

w lokału Dom Narodowy. 
SIEMIANOWICE ŚL., zebranie o godz. 15-tej 

w lokalu p. Uchera. > 
_ KLIMZOWIEC, nadzwyczajne walne. zełaęanie 
o godz. 15-tej w loka kipa Słódczykówej. 4:6 


| 


-bryge -z Katowic. ” 


Taki też obraz zastało pogotowie, 
sprowadzone przez sąsiadów. 

Po dorywczem zaopatrzeniu lekarskiem 
bezwładne ciała przewieziono do szpitala 
hutniczego w Nowym Bytomiu, gdzie 
stwierdzono stan beznadziejny. 


dzieci 


Jeszcze tego samego dnia 2-letnia Ma- 
ria Jaroszówna zmarła, zaś co do Henry- 
ka Jarosza i Eryka Grossera lekarze nie 
Żywią nadziei utrzymania ich przy życiu, 

Po wypadku rodzice ofiar wybuchu po- 
padli w ciężką chorobę, 


Odrzucenie obniżki płac 


w papierni 


Komisja arbitrażowo - pojednawcza w ! 
Chorzowie rozpatrywała wniosek fabry- 
ki papieru Lignoza w Boruszowcu o ob- 
niżkę płac robotniczych o 20 procent. 

Wobec jednak faktu, że Lignoza nleży 
do Związku Pracodawców i winna była 
w. drodze formalnej wypowiedzieć . płace 
przez związki zawodowe — niefortunne 
żądanie obniżki płac odrzucono. 

Niewątpliwie teraz Lignoza podejmie 
akcię z innej strony. 


bx 


„Lignozy* 


Podobnie komisia arbitrażowa rozpa- 
trywała wniosek o. zredukowanie 28-miu 
robotników w hucie Batoreko. 

W rezultacie postanowiono sprawę roz- 
strzygnięcia odroczyć na 7 dni, celem 
umożliwienia stronom dojście do porozu- 
mienia. przy bezpośrednich. rokowaniach 
z radą załogową. 

Imieniem Zw. Metalowców Z. Z. P. za- 
siadał w komisii prezes Pietrzak. 

—0— 


' Napad rabunkowy 


pod Brzezinami SI. 


Notujemy nowy napad rabunkowy, jaki miał 
miejsce na drodze za cmentarzem w Brzezi- 
nach Śląskich. 

Na powracającego do domu, nieco pod- 
chmielonego Wilhelma Tannhiusera z Maciej- 
kowic, napadł znienacka nieznany opryszek. 

Ubezwładniwszy ofiarę uderzeniem pięści 
w głowę, zaciągnął ią do pobliskiego rowu. 
gdzie po przyduszeniu swoją osobą, zaczął 
przeszukiwać kieszenie. 


W rezultacie skradł napadniętemu banknot 
50-złotowy oraz srebrny zegarek wraz © de- 
wiską, wartości około 100 zł. Na zegarku wy- 
ryty był napis: „Kopalnia Hrabina Laura“ 
i stanowił on pamiątkę za okres 50-ciu lat nie- 
nagannej pracy w górnictwie. 

Po dokonaniu rabunku sprawca, w wieku 
około 22 lat, pozostawił na dnie rowu stero- 
ryzowaną ofiarę i uciekł z łupem w nieznanym 
kierunku. 


Za opór 


Sąd Okręgowy w Katowicach rozpatrywał 
w dnin wczorajszym sprawę przeciwko byłe- 
mu urzędnikowi policji województwa śląskiego 
Mieczysławowi Knapikowi z Mysłowic oskar- 
żonemu o czynny opór władzy i zniewagę po- 
sterunkowych. 

W świetle aktn oskarżenia sprawa Knapi- 
ka przedstawia się następująco: W kwietniu 
oskarżony spotkał na ulicy komisarza policji 
Sikorę, którego słownie sprowokował. 

Gdy komisarz policji zaprowadził go na 


władzy 


komisariat, Knapik rzucił się na obecnych tam 
posterunkowych, powalił jednego z nich na 
ziemię i go pobił. Kiedy następnie przy po- 
mocy kilku posterunkowych zamierzano go od- 
prowadzić do celi aresztu policyjnego Knapik 
w niesłychany sposób znieważał posterunko- 
wych i kopał ich. 

W wyniku przewodu sądowego sąd skazał 
oskarżonego na jeden rok więzienia, zawiesza- 
ląc mu wykonanie kary na przeciąg trzech 
lat. 


Zasądzenie włamywaczów 
Z Nowei Wsi 


Przed Sądem -Okręgowym w. Katowicach 
odpowiadali w dniu wczorajszym Konrad 
Knopp4 Józef Pierzchała .i Stefan Gwizdoń 
z Nowej Wsi oskarżeni o. włamanie do składu; 
kupca Więczowskiego w Nowej Wsi skąd zra-. 
bowali towaru w artości przeszło 7.000 zł. 

Wraz z nimi zajęli mięjsce na ławie oskar- -` 
żonych, Katarzyna Pierzchałowa i Małgorzata ~ 
Gwizdoniowa pod zarzutern paserwstwa. 

Pierwsi trzej oskarżeni dnia poprzedzają- 
cego włamanie ukryli sięw piwnicy: składu 


kupca Więczowskiego i włamania dokonali w 
porze nocnej. 

Dnia następnego oskarżeni towar zdobyty 
tą drogą sprzedali na targach w Katowicach 
i w Chorzowie. : 

' "Po. przesłuchaniu całego. szeregu. świadków 
sąd skazał Knoppa na 2'lata, Pierzchałę i Gwi- 
zdonia po półtora roku więzienia. Pierzcha- 


jłową i Gwizdoniową sąd: uwolnił z powodu 


braku -dowodów -winy. 
: === 


Tramwaj najechał furmankę 


W Wielkich. Haidukach na* ul. Krakowskiei 
tramwaj nr. 308, jadący: w stronę Katowic, 
kierowany przez motorniczego Szwedę z Szo- 
pienic, najechał na jadącą w tym samym kie- 
runku furmankę, powożoną przez - Józefa - Da- 


r 3 


W -nastepstwie- silnego; zderzenia furmanka 
została rzucona na -chodnik, przyczem w na- 
stępstwie - nderzenia „dyszła została złamana 
latarnia gazowa. 


- Kto ponosi-winęswypadkuswykaże śledętwo. 
Kto, ponęsi-yjpewwyca dua ykaże $ed 
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Sprawcom w toku dochodzeń udowodniono | 


włamanie do mieszkania Gliicksmana Hersza 
w Katowicach i kradzież garderoby oraz bi- 
żuterji, wartości 3.500 zł., włamanie do mie- 
szkania Morcinka Augustyna w Katowicach, 
któremu skradziono bieliznę i nakrycia stoło- 
we, wartości 250 zł., włamanie do mieszkania 
Aleksandra Hankego i kradzież futra damskie- 
go, wartości 750 zł., do mieszkania Stachow= 
skiego Leona w Katowicach i kradzież biżu- 
terji, wartości około 600 zł. 

Stwierdzono również, że Żelazny współnie 
z Jasieńskiem i 3-cim dotychczas nieznanym 
osobnikiem w dniu 3 października zamierzali 
dokonać włamania kasowego do Elektrowni w 
Łaziskach Górnych, jednak z niewyjaśnionej 
przyczyny zamiaru nie urzeczywistnili. W ka- 
sie wówczas przechowywano 100.000 zł., prze- 
znączonych na wypłatę robotników. 


| vee 
SZCZAWNICKA MAGDALENA 
'eczy choroby dróg żółciowych 

Zalcherg Hersz i Radom Wilhelm, podej- 

rzani ponadto są o paserstwo, gdyż ci prze- 

trzymywali w swojem mieszkaniu Żelaznego 

i Jasieńskiego. a ponadto odkupywali od nich 
skradzione rzeczy. 

—— 


Dalsze doniesienie 
na adw. Chorzęlskiego 


Sędzia Śledczy przy Sądzie Okręgowym 
w Katowicach przesłuchiwał w dniu wczorai- 
szym w dalszym ciągu przebywającego w wie- 
zieniu adwokata Chorzelskiego. | 

Jak się dowiadujemy na : ręce sędziego 
śledczego wpłynęły dalsze doniesienia prze- 
ciwko. Chorzelskiemu. 

kanji 


Sfałszował dowody 
by uzyskać pracę 
"Tomasz Kucia z Bańgowa starał się przeż 
dłuższy czas o pracę. Kiedy wreszcie otrzy- 
mał zawiadomienie, że zostanie przyjęty do 
pracy, by mieć legitymacje przerobił dowód 
osobisty swego brata na swoje nazwisko. Pod- 
robionym dokumentem legitymował się rów- 


nież przed policią. która stwierdziła, że legity« 


macja jest fałszowana. Sys { 

Za sfałszowanie dokumentu pociągnięto go 
do odpowiedzialności karnej. W wyniku roz- 
prawy sądowej, która odbyła się wczoraj 
przed Sądem Okręgowym w Katowicach Ku- 
cia skazany został na 4 tygodnie aresztu. 


ruźlik 
pozbawił się życia - 


Wczoraiszej nocy pozbawił się życia przez 
przecięcie brzytwą tętnic u rąk 35-letni Józef 
Sojka, żonaty, robotnik, zam. w Siemianowi- 
cach, przy ul. Węglowej 13. 

Denat od dłuższego czasu chorował na gru- 
źlicę płuc, co prawdopodobnie było powodem 
targnięcia się na własne życie. 

Zwłoki odstawiono do kostnicy szpitala Sp. 
Brackiej w Siemianowicach. 

—0O— 


Repertuar teatru 


Sobota, dnia 10 listopada: „Sułkowski” dla 
szkół o godzinie 15.30. 

Sobota, dnia 10 listopada: 
skomplikowane” o godzimie 20-tej. 

Niedziela, dnia 11 b. m.: „Uroczysta Aka: 
demja Święta Niepodi. o godz. 12.30. 

Niedziela, dnia 11 b. m.: „Akademja żoł- 
mierska* o godzinie 15.30. 


RADJO 


KATOWICE — Sobota, 10 listopada, 

6.45 — 8.00 Audycja poranna 11.57 Sygnał 
czasu, hejnał oraz wiadomości meteorologiczne 
12.10 Koncert poludniowy 13.05 Muzyka (pły- 
ty) 15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.35 Ko- 
munikaty 15.45 Najnowsze nagrania płytowe 
16.30 Wesoła audycja dla dzieci 17.00 Duety 
na sopran i contr-alt 17.15 Koncert 
„Dom i rodzina“ 18.00 Skrzynka 18.15 Reci- 
tal tortepianowy 18.45 „Jak pracujemy w Ra- 
djo“ 19.00 Utwory na skrzypce 19.20 „Boch- 
nia — miasto soli" 19.30 Muzyka (płyty) 
19.50 Wiadomości sportowe ` 20:00: Muzyka 
lekka 20.55 „Jak pracujemy w Polsce" 21.00 
„Szlakiem zwycieskiej piosenki“ 21.45 Szkic 
literacki 22.00 Koncert reklamowy 22.15 Mu- 
zyka taneczna z płyt 22.30 Aud. dla Polonii 
zagranicznej 23.05 Loża Szyderców 23.35 
Muzyka. taneczna 24.00 — 1.00 Muzyka ta- 
naczaa © © 
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DOUMERGUE, 
którego rząd podał się do dymisji. 


„NOWY. CZAŚ” 10 listopada. 


Miy>14 


a ił ży 4 
nowy premjer Francji. 
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-Katastrofa ua zapomnianej stacyjce. 


Pasażerowie dokończyli podróży pieszo 


W Stanach Zjednoczonych zgubili pó 
ciąg! Gdy Amerykanie weżtną się do 
czegoś, wiadomo, że to nie ña żarty i 
przyznać należy, że w wielu rzeczac 
mają beżwględnie pierwszeństwo. Ko- 
muż przyszłoby na myśl w Europie zgu 
bienie pociągu kolejowego i w dodatku 
zwrócenie się po zgubę do. .. policji. 
Wypadek wydarzył się na. linji *Pensyl 


„wania Railraod”. w pobliżu Atlantic Ci- |, 


kgj 


ty, gdzie. dotychczas ginęły jedynie 
biety, a czasem i mężczyźni, gdyż 


Prusacy Z Musu: 


"PRZEŁOMOWY PLEBISCYT. 


Zagłębie Saary wczoraj i dziś, 


Zbliża się termin plebiscytu w Za= 
głębiu Saary. Terytorium jego iest nie 
wielkie, bo liczy zaledwie 1.912 km, 
ale rezultat głosowania jego ludności 
może zadecydować nietylko o losie te 
go małego kraju, ale i o lcsie sąsiadu= 
iacci z nim Alzacji i Lotaryngii, o losie 
Fiaicji, Niemiec i Ligi Narodów, i, kto 
wie. czy nić o pokoju światowym. 

Politycznie Zagłębie Sadry fależy 
poć jelić na dwie części. Jedną stano” 
wi terytorium o 1487 km”, wydzielone 
z nadreńskich Prus; druga część, o po- 
wierzchni 420 km. wydzielona jest z 


| 


Palatynatu bawarskiego. Religiinie za- | 


tem Saara podporządkowana jest dWwótn 
różnym biskupstwom: Saara pruską ha 
leży do biskupstwa w Treve$, a bawat 
ska — do biskupstwa w Spifze. Głów 
ne miasta w Saarze są waż a> Sa 
arbriicken, Neunkircheh, tu weilier. 
Sulzbach, St. Ingbert, Saarlouis,, Fried” 
richstal i Hamburg. SP SIPA 

Na ogólna ilość ludności Zase ia 
Saary 815.907 _ mieszkańców, w dniu 
ostetecznego spisu ludności, ti. 1 stycz- 
nia 1032 r. katolików było 72.58 proć. 
(558.857 m.), protestantów — 26.15 pfo 
cent (201.354 m.), żydów 0.52 proc. 
(4.038 m.) = | 

Głównem bogactwem Śdafy jest we 
giel. Eksploatacje węgla rozpoczęto tu 
jeszcze w XV w.. specjalną jednak uwa 
gę zwrócił na węgiel saarski Napoleon 
I. On to ufundował Szkołę Górnicza w 
Geislautern, a w r. 1813 czynnych było 
już 15 szybów. W roku 1815 państwo 
pruskie zawłądnęło kopalniami, które 
odd stały się priiskiemi kopalniami 
skarbowemi. Żagłębie Saary jest b. bo 
gate, Odkryto w niem około . 100 Żył 
watstwowych o mocy eksploatacyinei 
dochodzącej do 90 metrów. Zapasy 
węgla, kopanego do głębokości 1500 m. 
ocenidńć są ra 12 i pół miliarda törn, 


przewyższają zatem o 1/3 zapasy wę- 
gla we francuskiem  Żagłębiu Północ- 
nem i w Zagłębiu Pas-de-Calais. 
Oprócz węgia Zagłębie Saary zasob- 
ne jest w koks, rudę żelazną, i stal. 


Zagłębie Saary przez żgórę 150 lat 
było francuskie. Zaczęło się to w r. 1663 
kiedy hr. von Saarhriicken uznał pro- 
tektorat Ludwika XIV (przedtem seniód 
rowie saarscy składei. hołd to króowi 
Francji, to cesarzowi Niemiec) į wstą- 
pił do armii francuskiej, a w r. 1683 Lu- 


dwik XIV uroczyście wyjechał do no- 


wozałożonego _ MidSta, które na jegó 
cześć nażwańo Sarrelouis. Traktat Pa”. 
ryski z 30 maja 1814 r. zostawił Saarę 
Francji ze względu na „zbyt silne wez- 
ły ekonomiczne i moralne“, które łączy 
ły to terytorjum z jego macierzą. 0- 
piero 20 listopada 1815 r. zóstały oder” 
wane od Francii. 


Dziś, ńa dwa miesiące przed plebis- 
cytem, nie od.rzeczy będzie przypom- 
mieć, że sami Prusacy fiazwali w w. 
XIX Saarczyków 
„Priisakańi z müü“. 


usspteussen'* czyli 


MORZE POLSKIE WIDZIANE OKIEM MALARŻA CZESKIEGO 


'19,7%, podczas gdy w sierpniu 


tlańtic City jest jednem z najwytworniej 
sżych kąpielisk amerykańskich, i po 
większej części traci się tam czas i pie- 
niądze. Pociąg, o którym mowa, przewo 
żący. kilkunastu kongresistów, którzy u 
dali się do Atlantic City 


na końferencię religiiną 


wyruszył regularnie w drodze powrot« 
nej.do. Bustleton. Sygnalizowano go pra 
widłowo podczas parogodzinnej podró- 
ży, tak że powinien. był dojechać do 
stacji końcowej w kilka minut po ostat- 
nim meldunku zwrotniczego przed które. 
go domkiem pociąg w pewnei chwili. 
normalnie przejechał. Minęły iednak: 
dwie godziny, a o pociągu ani słychw, 
tak, że władze kolejowe _ zaniepokoiły, 
się. Zainteresowańo policję, która na po 
szukiwanie "”zguby” wysłała kilku d- 
gentów na motocyklach. Po paru go- 
dzinach. pociąg odnaleziono na ślepym) 
torze w pobliżu dawiiej, nieczynnej już. 
stacyjki, tak, że nie możtia było nawet 
o wybadki donieść telefonicznie. Masży 
nista spówodu  tivinie nastawionej 
zwrotnicy wiechdł na ślepy tor, a ponie 
waż szyny były tari nie w porządku, lo 
komotywa wykoleiła się. Pasażerowie 
opuścili pociąg, į dokończyli podróży 
pieszo, przebywając znacznie prędzej od 
pociągu do stacji końcowej. 
ES 


I 


POWAŻNY WŹROST UDŻIAŁU KRA” 0) 
POÓŻAEUROPEJSKICH W EKSPORCIE 
POLSKIM. 

Udział krajów pozaeuropejskich w ekspot 
cie polskim wykazał we wrześniu ubr. dafsże 
poważne zwiększeńie W miesiącii tymi do kra 
jów europejskich eksportowaliśmy 80:3% 63 
gólnego wywozu, a do owy gi — 
A z GDA For kra+ 
jów Europy wywieżliśmy 88,2%, a oza- 
eliropejskich tylko 1,3% ogólnego AWA. 
Przeciętńy wywóz do kraj. Europy za oktes 
styczeń —. wrzesień br. wynosi 88.3% ogól: 
nego wywozżli, 4 dö pożaeuropejskich 11.7% 
gdy w analogiczńym okresie ub. r. cyfry te 
wynosiły odpowiednio 92.5% i 7,5%. 


Do zfńmiejszenia się udziału krajów Eu 
ropy w eksporcie polskim we wrześniu br. 
przyczynił się w pierwszym rzędzie spadek 
wywozii do Niemiec z 17.1% ogólnego wywo 
zt w sierpniu ido 202% (przeciętna za 9 mie 
sięcy br. — 16.9% 


Udział krajów pozaeuropejskich w ekspot 
cie polskim wykazuje stały wzrost, specjalnie 
silnie zaznaczony we wrześniu br. natomiast 
udział tych krajów w imporcie do Polski ma 
leje na korzyść krajów europejskich. 


KOSZTY UTRZYMANIA W WARSZAWIE. 
Ogólny wskaźnik kosztów utrzymania w 


Warszawie, biorąc za podstawę rok 1928 — 
100, wynosił, jeśli chodzi o rodziny robotni 


Dwaj malarze czescy Jarosław Watruba i, Piotr Pszczełka. urządzili w Hodoninie ną Mo| cze, w październiku r. b. 65.5 wobec 65.7 
rawach wystawę pt. „Nad morzem polskiem” Wystawa zgarą obejmuje 100 prac malars- 


kich głównie pejźaży. Na zdjęciu — pejzaż nadmofski ( 


użńice na He 


Wotruby. 


gijńych (w przeszłości i teraźniejszości) bo, rzy prowadzą drobny handel; osoby zawo: 


Za czerwonym kordonem. 


Przed wyborami w Rosji Sowieckiej. 


(Koresp» własna 
Moskwa — w iistopadzie. 

Kampanja wyborcza dó Sowietów już się 
rozpoczęła. Głosowańie ódbędzie się stop- 
niowo, w. ciągu miesiąca bieżącego i przy- 
szłego. W związku z tem powstaje pytanie 
kto ma w Kosji prawo wyborcze do tych 
sui generis ciał ustawodawczych, jakiemi są 
Scwłętye p -—-<- ; 

Otóż w myśl obowiązującej obecnie ordy 


t 


nacji Wyborczej mogą głosować, jak rów- j 


nież być wybierani do sowietów, wszyscy 
obywatele ZSSR, któtży ukończyli osiemna 
ście lat, niezależnie odl płci, religji; rasy, na 
rodówości i ód tego; czy prowadżą osiadły 
czy też koczżówńłczy fřyb Życia, o ile zdo~ 
bywają ôni swoje Środki ufe> Ama przy 
pomocy pracy próduktywńej i pożytecznej; 
pofiadto ósóby, Rtóre zajtfiją Się pracą w 
gospodarstwie dóftówem i żapćwniają tem 
możńość pracowania osoboth pierwszej Ka 


'tegorji, mają też prawo wyborcze żółtie - 


rze i marynarze armji oraz floty czerwonej 


a także osoby, które utraciły zdolność do 
pracy. Zasługuje też na uwagę przepis gło 
szący, iż cudzóziefncy, któfzy pracują fd 
terytorjum republiki w charakterze robot 
ników mają prawo głosowania i wybieralno 
ści „do sowietów narówni z obywatelami Z. 
S S. R. 

Kto jest pozbawiony praw wyborczych? 
Ustawa głośi, iż nie mają ich osoby, które 
trudnią się eksploatacją pracowników na- 
jemmiych w celu osiągnięcia z tego zysków, 


ponadto ci wszysty,/ którzy: zajmują się an 


diem, oddają w dzierżawę granty no wd-- 
runkach lichwiarskich, spekulańci, fichwia< 
rze pośrednicy handlowi 4 właściciele przed 
siębiorstw przemysłowyćh. Do kategorji tej 
należą również byli oficerowie 'óraz urzędni 


ley białych armji i „band Kontr-rewofucyj=- 


nów katrych ż czasów 


nych“ wszyscy funkcjonarjusze į ajenci daw 
nej policji, żańdarnerji, óchrańy lub orga- 
cafafu i „rządów 
kortt-rewohicyjnych". Wreszcie dò kategór 
ji osób pozbawionych praw wybórczych, 
należą duchowni wszystkich wyżńań refi- 


gaci ćhłopi czyli „kułacy* wypędzeni 
swoich miejść zarhieSzkańia za ćzyńy ańty 
sowieckie, ósóby pozbawione fraw wybor- 


we wrześniu rb. i 69.6 w pażdzierniku 1988 


u) w wykoónaniu| roku. 


ze | dów wyzwolonych itd, 


Charakterystycznym dla nowych  prąs 
dów sowieckich jest przepis, postanawiają” 


czych skutkiem wyroków sądowych Ordz u-| cy, iż prawa wyborcze mogą być przywró- 


mysłowo chorzy. f 

jednak óräýnäćja wyborcza przewiduje 
dużo wyjątków dla tej kategorji obywateli. 
Tąk p. przyznaje oñá prawo wyborcze koł 
choznikom i gospodarzom indywidualnym, 
którzy używają jednego robotnika najemne 
go „do robót rolnych, rzemieślnikom; zatrud 
riającym nie więcej: niż jednego robotnika, 
do pomocy, byłym żołnierzom białych armij 
ztnobiizowańym spośrów robotników, chło 
pów, pracujących i kozaków; tym spośród 
byłych oficćrów i urzędników armji białych 


którzy następnie wstąpili do Czerwonej Ar| 


mji i wzięli czyńny udział w obronie wła- 
dzy sowieckiej lub też znajdują się obecnie 
w szeregach Armji Czerwonej. Wreszcie, 


| tacy, którzy zostali wysiedleni 


cone tym spośród osób pozbawionych ich 
doffedawna — fak np. niektórzy kapitaliś- 
ci, drobni urzędnicy policji lub żandarmerji 
carskiej = które w ciągu pięciu lat trudtii- 
ły się pracą pożyteczną ; dały dowody lojal 


'nośći względem władzy sowieckiej. Wreśż 


cie fajświeższa nówela do sowieckiej tuSt1 
wy wyborczej (ó której doniosły już dzień” 


niki zagraniczne), stanowi, że dó kategórfi 


powyższej mogą być rówńież zaliczone dzie 
ci „kułaków* oraz sami „kułacy* — nawet 
za śwoje 
czyny przeciwsowieckie, 6 ile pracowali ô- 


ni późńiej uczciwie i fojaliie w przeciągu 


pięciu lat. 
W ten sposób widzimy, iż dzisiejsza ot 


mają pfawo głosowania ; wybieralności ren| dynacja wyborcza do sowietów ZSRR W 


tjerzy, którzy żyją z pożyczek państwo -| porównaniu z jej pierwowzorem z r. 1918, 


wyci lub z oszczędności zdeponowańych w | poczyniła cały szereg inowacyj i poprawek 


kasach oszczędnościowych, iub ci którzy o-| ptzystosowanych do wymógów życia i 
trzymają pieniądze z zagraricy: emerytury | zmian, jakie przez tert czaś w Róśji ńasta* 
spadki alińieńty, itp. Tak sarho mają prawa) piły. w. 


wyborcze iftwalidzi pracy oraz wofty, Któ pow w 


9 (0 
AYP 


Nr, 297 


Ma 


w Nimes rożegrał się krwawy dramat mat- 
Żeński. Wiktorja Del Bucchia żyła w sepa- 
łacji ze swym mężem, który z nią obcho- 
dził się brutalnie. Onegdaj Del Bucchia zja 
Wi! się+ w mieszkaniu swej żony i usiłował 
|. 5 nakłonić do powrotu. Niewiasta 
odmówiła. 


| Najpierw zwycięstwo — potem zobaczymy! === 
Kobiety w życiu bohaterów. 


ww Po raidzie australijskim. 


Londyn, w listopadzie 
Anglicy niekiedy dostarczają obser- 
'atorom ciekawych. niespodzianek. U- 
Miodzą za ludzi zimnej krwi, o opanowa 
Ych nerwach, i niepodatnych do entu- 
Wazmu. Jednakże wystarczy, by ktoś 
śbośród nich dokonał nadzwyczajnego 
Wyczynu sportowego lub pobił jaki słyn 
w rekord światowy, a natychmiast ca 
Y 6gół angielski 
/ traci swoją rezerwę, 


Żapomina o panowaniu nad sobą i na 
€b, na szyję, urządza wielką manifesta 
Ce na cześć bohatera. A jeżeli jak w da 
M wypadku po raidzie Londyn — 
hę Bourne, bohaterowie (Scott i Black) 
ża WiĄ w Australii, hołdy odbieraią ich 
Shy, matki lub narzeczone. | : 
i Pani Scott, którei już nie dato spać 
Dokojnie, ani krążyć swobodnie po wli- 
ch Londynu lub w okolicach stolicy 
tego entuzjazmu uciekła do Paryża, 
2a Stając z pierwszego samolotu pasa 
*rskiego. 
„_ Mrs. Scott jest Australijką, młodą, 
brzystojną kobietą jasną blondynką i 
låk słyszymy, zachwycona jest Pary- 
żem, którego dotąd nie znała, tak dalece 
Że ma zamiar dłużej pozostać w stolicy 
rancuskiej. Bawi tutaj u swej koleżanki 
Z Czasów szkolnych, także Australijka 
Dani Ashlangui, żony znanego tennisi- 
sty, Czeka tutaj na męża, którego spo- 
dziewa się spowrotem około świąt Bo- 
żego Narodzenia, i odpoczywa po owa- 
Ciach londyńskich. 
n Wobec tego, że drugi bohater raidu, 
Campbell Black, jeszcze nie posiada mał 
ónki, objawy entuzjazmu społeczeń- 
stwa angielskiego ześrodkowały się 


i na jego matce. 


Do domu rodziców Blacka napływają 
Mienne powinszowania, imienne i ano- 
„lmowe dary, a wszystkie z dedykacją: 
Do najdumniejszej na świecie matki”. 
Ponadto postać Campbella Blacka o- 


Korespondencja własna 
Na pokładzie „Daru Pomorza“ — w 
listopadzie. 
© „Dar Pomorza” jest fregatą o pojemnoś 
Ci około 1,500 tonn rejestrowych netto, po- 
lada trzy maszty z uzbrojeniem po pięć 
gli każdy. Załoga liczy 5 oficerów, dokto 
, kapelana, wykładowcę, 4 instruktorów, 
uczniów, oprócz tego bossmani, mecha 
Micy, elektryk, kucharz, stewafdzi. Razem 
07 tazi. 
Jesteśtny dumni z naszego statku. Żaglo 
Wiec, wyszkolenie marynarzy na statku ża 
bwym, to ńajpiękniejsza rzecz w życiu 
ynarza. Zmagać się z wiatrami przeciw 
i prądami, iść naprzekór burzom i nie= 
pe bez pomiocy maszyn ale własną 
mięśtii, które trzeba wytężyć przy sta- 
Wiary i zwijaniu żagli — to prawdziwy ży 


Jesteśmy fuż miesiąc na morzu. 
Z Gdyni do Kopenhagi mieliśmy piękną 
dde: Na trzeci dzień wieczoreh zawinę 
lisy do pottu-stolicy Danji, gdzie się znaj 
pule przeszło 10 tys. naszych emigrantów, 
Ozmąwialiśhy z rodaczkami i rodakami, 


ieszkałvmi w Kopenhadze. którzy na 


ż chciał zgin 
z reki rannej Żony. 


W jednem z mieszkań przy úl. Seguier| Wówczas Del Bucchia wycłágnąi rewolwer 


| 


—— EIT A O A, 


"e 


i oddał do niewiasty dwa strzały, raniąc 
ją bardzo niebezpiecznie  poczem położył 
się obok swej ofiary na ziemii i dał jej re 
wolwer każąc kobiecie strzelać do siebie. 

Niewiasta strzeliia i zraniła męża w brzuch 
Rannych przewieziono do szpitala. Stan ko 
biety jest beznadziejny. 


tacza aureola romantycznej historji miło 
snej. Lotnik pokochał utalentowaną arty 


stkę — Fiorence Desmond i jeszcze 
przed wyjazdem swym na raid złożył 
jej w daninie serce i tękę.  Przystojna 


artystka jednakże na podobieństwo Isol- 
dy, dla której kochanek przebił Morhol 
tą, lub Brunhildy, dla której Sigurd rzu- 
cił się w ochraniające ją płomienie 
otóż p. Desmond kandydatowi do swei 
ręki postawiła warunek: *Najpierw zwy 
cięstwo, a potem zobaczymy”. Jeszcze 
w przeddzień startu Black ponowił swą 
prośbę, lecz dopiero wówczas, gdy u- 
śmiechnięta artystka przekonała się, że 
żona bohaterskiego lotnika  nażawsże 
Lożestanie opromieniońa jego sława 
przesłała mu swą triumfalną zgodę po- 
przez obszary lądów i oceanu. 

Jakkolwiek cząsteczka sławy Blacka 
już dostała się jego narzeczonej, która 
zasłabłszy podczas przedstawienia, o- 
statnio poddać się musiała małej opera- 
cji (ze szczęśliwym wynikiem) są oso= 
by, które zachowanie jej 

poddają krytyce. w 

Niewątpliwie jest piękną rolą dla ko 

biety być inspiratorką odwagi i wyczy 


nu męskiego. Z pewnością również przy 
padnie idealistom do gustu, że podczas 


4 „2 e 
Dwaj eg 


NOWY CZAS” 10 listopada. ` 


4500 DOLARÓW ZA GĄBKĘ 
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pozostawiońą w brzuchu operowaąńej, 


Mówi się często z dumą, że jest 4 czy 
5 miljonów Polaków w Ameryce. Ileż wo- 
bec tego powinno być na tyle  miłjonów 
polskich dusz — pism polskich. Jeżeli się 
weżmie za przeciętną normę 5 osób w ro 
dzinie --- to łączna cyrkulacja polskich cza 
sopism powinna wynosić od 800 tysięcy 


ciężkiego przedsięwzięcia sportowego, 
wymagającego skoncentrowania wszyst 
kich sił, bohaterski lotnik nosił idealnie 
w sercu "barwy swej damy”. Wszyst- 
kie kobiety powitają z uznaniem hołd 
dla wybranki, który dowiódł siły uczu 
cia i nieustraszońego męstwa. 

Jednakże wiele też jest kobiet, zda- 
niem których krótkie yes” miss Des- 
mónd, wypowiedziane przed wyjazdem 
lotnika, 

byłoby bardziei ludźzkie 


i bardziej kobiece zwłaszcza. . . 

Iny także Sądzimy, że gdy miss Des- 
mond zostanie panią Black, późtia praw 
dziwe uczucie, prawdziwy ból i praw- 
dzżiwą tadość, zrozumie wówczas Sens 
słów, często słyszanych przy ślubach 
ańgielskich, gdy kapłan łaczy małżon- 
ków: "for better, for worse” czyli na 
dobre i złę dni życia. Sep 

Bull: 


| 


a EN | 


do miljona egzemplarzy. 

Tymczasem fakty mówią co innego. 

„Foreign Language Information Servi» 
ce” podaje ,że liczebność prasy polskiej va 
wychodźtwie zmalała. Obecny stan przed: 
stawia cię jak następuje: dzieńników 13, 
tygowiików 52, półtygodników 1, dwutygo- 
dników 1, miesięczników (magazynów) 5, 
razem 72. 

A łączny nakład tych wszystkich pism 
nie wynosi więcej 

jak 500.000 egzemplarzy, 
włączając w to urzędowe organy naszych 
organizacyj. Więc gdzie reszta? 

Odbył się zjazd  kupiectwa polskiego 
ze stanu Michigan, na którym zapadła bar 
dzo pocieszająca uchwała. Mianowicie po- 
sfanowiono utworzyć wielki powszechny, 
związek wszystkich kupców polskich w, 
Ameryce, obejmujący istniejące już związ 
ki kupieckie po rozmaitych miastach. ! po 
stańowioró następnie wysyłać młodzież ku 
piecką z Ameryki 

na studja do Polski, 
a nadto zawiązać nici łączności z organi 
zacjami w Polsce dia stworzeni: handlu 
wymiennego między Ameryką a Polską. 

Franciszka Stawacka z jersey City o- 
trzymała 500 dolarów 

jako odszkodowanie za gąbkę 

pozostawioną w iej brzuchu przez lekarza, 
po operacji, P, Stawacka zaskarżyła leka>, 
rza, który się tłumaczył, że obowiążkie: 

pielęgniarki jest obliczyć wsżystkie przed=' 
mioty użyte przy operacji. Najwyższy sąd 
jednak przyznał, że to wina lekarza i Sta- 
wackiej należy się ódszkodowanie. i 

Dwie firmy amerykańskie, a mianowicie, 
Manhattan Overseas Co, oraz America - 
Etirtopean Trading Co., zajęły się bezpośre 
dnim importem chmielu z Polski i pierw= 
sze ich próby zostały uwieńczone żupełńett 
powodzeniem. 


Est 


zekutorzy podatkowi 


w roli bandytów. SEEM 


„W miasteczku granicznem Tanteni (Ru-| ca iwanicza, Napastnicy skrępowali kupca 
mónja) dwaj bandyci napadli na dom kup-| sznurami i w jego oczach 


30 puharów i 20 medali 


W zdobyła 10-ietnia dziewczynka. EEE 


Drobne bronzowo-skóre dziewczę; 
10-letnia Byramma, jest w tej chwili chlu 
bą całych Indyj. Dziewczyna ta zdobyła 
niedawno Światowy rekord w wyścigu 
wytrzytnałości w pływaniu, pływając 

przez t$ godzin i 18 miinit- 
beż przerwy. W uznaniu za ten wyczyn 
otrzymała 10-letnia pływaczka: 30 puha 
rów i 20 medali. 


Dookoła świata. 


wieść o przybyciu polskiego statku szkole 
go, przyszli na Langelinie, wpobliżu  któ- 
rej stoi na kotwicy „Dar Pomorza”. Nieste 
ty, postój trwał bardzo krótko. 

Wypłynęliśmy na północ przy wiatrach 
przychylnych. .Dopićro po okrążeniu półwy 
spu jutlandzkiego rozpoczął się cykl śztor 
mów i ostrych wiatrów, „wiejących wprost 
z Kanału La Manche, dokąd statek zmie-- 
rzał w drodze do Teteryty, jednej z wysp 
Kanaryjskich. 

Był to wyczerpujący nerwy i mięśnie 0- 
kres wytężonej pracy przy zmianie halsów, 
trzeba było metr za metrem wydzierać Mo 
rzu Półrocnemu przestrzeń,  iawirując: 
wfpoprzek kursu. Trwało to prawie dwa ty 
godnie. Lawirowanie pod wiatr stało Się 
szczególnie uciążliwe w ciasnocie kanału La 
Manche, 

Dopiero po wyrtinięciu Sciliy' Isles po- 
łuiriowego cyplu Islandii, znalćźliśmy się 
na Aflantyka. Od tej chwili uporczywy, u- 
trzymujący się bez przerwy od kilku tygod 
ni wiatr połudńiowo -zachodni zaczął się 
chwiać, przechodząc zwolna w wiatr półńo 
cny, z którym fregata mogła się juź szybko 


Podczas tiroczystego wręczenia tych 
trofeów małej zwyciężczyni przedstawi 
ciel rządu wygłosił przemówienie, w 
którem porównał Byrammę do znanej 
lotńiczki Amy Mollison i oświadczył, że 
powinna ona być zachęcającym do na- 
śladowania przykładem dla wszystkich 
kobiet w Indjach. 


0 


jając dużym fukiem zatokę Biskajską „Dar 
Pomorza‘ minął grupę wysp Madeiry i 17 
październiką stanął w porcie Sańta Cruz 
na Tenerynie archipelagu Wysp  Kanatyj- 
skich, 

W. hałasie portowym, w gwarzć połud- 
niowego miasta, natychmiast pó zarztcenii 
kotwicy pojawili się na pókładzeć dwaj oby 
watele polscy, którzy osiedlili się na wy- 
spie, stworzywszy sobie żnośne warittiki 
pracy, dające im utrzymanie. 

Dowiadujemy się, że również na są- 
siedniej wyśpie na Puerteveńturze znajduje 
się Plak, pochodzący ze Lwówa, Na pod- 
stawie wspomnień z podróży miorskich, któ 
re odbyłem w poprzednich latach, muszę 
stwierdzić, że w każdym niemal porcie ,na 
wieść o przybyciu statku polskiego. zjawia 
ją się Polacy, których los, przedsiębior- 
czość i żądza przygód rzuciły w dalekie 
strony. 

w dwa dni po naszem przybyciu zawinął 
do Sańta Cruz belgijski statek szkolny, — 
„Menator* którego kapitan złożył komendan 
towi „Daru Pómórza* wizytę. Z „Menato- 
rem' fawiązaliśmy łączność radjotelegraficz 
na już na wysokości Cap Finistere. Statek 
belgijski zaproponówał nam spotkanie na 
pełnem morzu celem dokonania zdjęć filmo 


iw prostej linji pósuwać na południe. Omi wych „Daru Pomorza”. Nie moglismy ied- 


zniewolili 65-1etnią żonę, 


poczem zabrali 60.000 lei i zbiegli. Pod 
zarzutem dokonania tego ohydnego czynu! 
policja aresztowała egzekutorów podatko- 
wych Hrymaluka i Sumańskiego. 


DUSŻA. 
 — Czy pan wierzy w wędrówkę dusż? 
— Tak i to od czasu, kiedy tuciekł mój 
Kasjer. 
— €o na kasjer z tem Wspólnego? 
— Om był przecież duszą mego interest 


pz 


nak z tego skorzystać, ponićważ czeka fias 
jeszcze olbrzymia drogą ptzez Atlantyk. Pa 
cyfik i Ocean Indyjski. 

Teneryfa jest piękią wyspą, największą 
z siedmiu z grupy Kanaryjskiej, o bardzo 
zdrowotnym klimacie, Wyspy _ Kanaryjskio 
mają tyle słonecznego piękna, tyle swoiste, 
go uroku w wysokich szczytach gór i zieląj 
ni, pokrytych na stokach plantacjami głów 
nie bańanów, że jest zupełnie zroziwniałe, 
iż w miesiącach letnich odbywają się tu 
istie „wędrówki narodów" ze wszysikicn; 
państw Europy, a często i Ameryki do tych 
wysp, źbawiennych zwłaszcza dla chorych 
na płuca, Na wiosnę bieżącego roku był tu 
statek Kościuszko“ z wycieczką turystycz 
ną z Polski. Prea 

Na wyspie od kiiku miesięcy nie było 
deszczu. Żar słoneczny złagodzony jest jed 
nak chłódnawem powietrzem Oceanu Atlan 
tyckiego, które wciska się w wąskie ulice 
rzeżkim” powiewem. Mieliśmy prawdziwa 


szczęście, bo w dniu naszego przybycia 
spadi Krótkótrwały deszcz. 
Dwidziestego drugiego _ pbaździerhika 


wyruszamy w dalszą drogę na południe de 
wysp. Przyłątika Zielonego © "aiej do S$. Da 
mingo na Haiti. 

Fryderyk K. . 


Okolice 


INER i 
otrzymywać będą listy. 
l Ministerstwo Poczt i Telegrafów za w dniu nadania: 
terza przy opracowaniu nowego planu | do przewożenia poczty w ruchu pod- 
komunikacji pocztowej na r. 1935-36 miejskim byłyby używane oprócz po- 


rozpatrzeć możliwość poprawy w komu | 
nikacji pocztowej między większemi o- 
środkami a miejscowościami  podmiei- 
skiemi. Projektowana jest taka organiza 
cja komunikacii pocztowej, aby przesył 


ciągów również samochody. 
Poszczególne izby przemysłowo- han 
dlowe wydają obecnie swą opinię, czy 
i iakie miejscowości podmiejskie w da- 
nym okręgu powinny być uwzględnione 


„NOWY CZAS” 


podmiejskie szybciej Dramat miłosny żolnierzą 


mema) Strzelił do narzeczonej i odebrał sobie życie. ` 


10 listopada. ` f „2 


Aleksandrów Kujawski 10 listopada. |wrą odpowiedź, Rozen strzelił trzy 
W Aleksandrowie Kuj. rozegrał się krwa į krotnie do niej raniąc f 
wy dramat na tle miłosnem pomiędzy | ciężko w okolice serca, f 
strzelcem 63 pp- z Torunia Czesławem į poczem celnym strzałem w skroń pezba | 


Rozenem, który bawił na urlopie, a jego 
narzeczona Marią Osielską, Rozen udał 
się, że swą narzeczoną do lasku na prze 
chadzkę i tam żażądał od swej ukocha- 


wił się sam życia. AW 
Stan Osielskiej jest bardzo ciężki Nad | 
imienić należy, iż Rozen już kilka razy. | 


dezerterował z wojska i był karany. 


ki w ruchu podmiejskim doręczane by- 
ły adresatom 


Uwiedziona dziewczyna BEE 


podpaliła dom donżuana 


"Z Tarnowa donoszą: ke: Jakóbikówna z zemsty podpaliła 
. Aniela Jakóbikówna, dorodna dziewo | o północy domostwo uwodziciela. Do- 
ja we wsi Wróblowice, nawiązała swe- | mownicy ledwo uszli z życiem, przy- 
go czasu stęsunek miłosny z Jakóbem | czem Marjana i Wiktoria Gądek dozna 


przy realizacji tych zamierzeń. 


wściekłości. 


Gądkiem, Który jei przyrzekł, iż ją po- 
prowadzi 
; na kobierzec ślubny, 


ły ciężkich oparzeń. Domostwo znisz- 
czone zostało doszczętnie. Jakóbikównę 
aresztowano i odstawiono do sądu okrę 


Gądek nietylko przyrzeczenia nie dotrzy | gowego w Tarnowie. 


mał, lecz porzuci Anielę i ożenił się z 


Odpalony amant rzucił granat 


= miedzy gości weselnych. EH 
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Z Dubna donoszą: 
Utibuit. powiatu Łańcut, odbywało 


orszak weselny przechodził przez głów 
e ulice tego miasteczka ktoś rzucił gra | 
nat, który eksplodował raniąc sześć 
osób. Powstala 

wielka panika, 
rannych odwieziono do szpitala pow ~ 


się wescle u Teodora Wanata. = 


Stnowisko Min. W. R. 


i 
wobec wychowawców żydów w 


| aresztowano. 


nA A || 


"BEGAN; SEJM A A j 
DENET | szechnego, policja zaś wszczęła energicz 


ne dochodzenie celem ujęcia sprawców. 
W krótkim czasie aresztowano Jana 
Kniaziewicza i Michała Wanata. Pierw 
szy z nich kochał się w córce Teodora 
i ze złości za to że został odpalony rzu 
cil granat. Obu bestialskich osobników 


m_e X $— 


2aognianie stosunków między szkołą a 


_ Niedawno delegacja Zarządu Głównego, 
Stowarzyszenia Chrześćijańsko-Narodowe - 
go Nauczycielstwa Szkół Powszechnych w 
osobach prezesa Stowarzyszenia p. M. Si- 
cińskiego i wiceprezesa p. H. Maciejewskie 
go udała się do Pana Ministra WR. i OP. 
aty otrzymać autorytatywne i oficjalne wy 
jaśnienie w całym szeregu spraw, dotyczą 
cych naszego szkolnictwa. 

M. in. w sprawie stosunku władz szkol 


„POWIEŚĆ AMERYKAŃSKA. 


— Jeżeli Piotr Melady chodzi po zie 
mi, to go znajdziemy — oznajmił sier- 
żant, spoglądając znów na wilgotne 
loczki Nancy. — Jakiego koloru ma pa- 
ni włosy, panno Page? 

— Jakiego koloru. . . No. „1; jestem 
szatynka! '— Przestraszyła się Nancy. 
— Szatynka — powtórzyła. — Jasna sza 
tynka. 

— Więc nie blondynka? — zapytał 
» namysłem sierżant, rozpinając muii- 
dur. Siedziałam jak skamieniała, On 


: tymczsem wyjął powoli pudełeczł b iza 


czął je otwierać: — Pani włosy wyslą- 
dają w tem świetle jak blond. Ten jesi} 
napewno jasny. Niech pani. . . -- Ur- 
wał negle i aż się zatchnął. h 

Patrzyłam : zainteresowaniem. jak 
zaglądał do pudełeczka, nie wierząc 
własnym oczom i pomagając wzrekowi 
długim bezkrwistym paicem. Twarz 
vupłyneła mu jasnym szkarłate:n. Zna- 
lazł na dnie pudełeczka tylko troche bia 
'ego proszku, co go doprowadziło do 
Dmuchnął w pud:łęczko. 
bichsa}, odkaszinął i wpadł ną dra Ku: 
ce'a,: aA 

— Pan mi zabrał ten włost |. 

Naturalnie doktór odrzucił'z ostrym 
haciskiem, że żadnego włosa nie Zabie- 
rał i nie wie, co mają znaczyć, te qbraź- 
liwe stowa. Sierżant wyjaśnił gwa pe: 
nie, » sa mm chodzi. i sytuacja zaostrzy- 
radę fetozydwywję. kiadw zapukala te- 


m | 


© 


nych T instancji do członków Stowarzysze 
nia, poruszonej w złożonym memorjale p. 
minister stwierdził, iż władze szkolne, jak 
poprzednio tak i obecnie, nie kierują się 
przy załatwiania spraw personalnych nau- 
czyciełi ich przynależnością organizacyjną, 
o iteby takie fakty zachodziły, należy je po 
dać Ministrowi do wiadomości. 

Sprawy nauczycieli wyznania mojżeszo- 
wego w szkołach powszechnych, które nie 


nutiowremiwwa M. G. EBERHART. :æmmammmnmm a | 


| OFIARA CHIRURGA | 


PRZEKŁAD AUTORYZOWANY. 


lefonistka, meldując znów reporterów. 

Reporter działa na osoby, do któ- 
rych przychodzi z wywiadem, poprostu 
piorunująco. Doktór Kunce i sierżant 
przybrali momentalnie spokojne, uprzej- 
me maski, sierżant schował  pudełecz- 
ko, a doktór wstał, przygładził bródkę, 
spojrzał w lustro koło drzwi i odprawił 
nas dwie, mnie i Nancy, z wyszukaną 
grzecznością. Reporterzy było ich 
trzech — wszyscy dość młodzi — ustą- 
pili nam z drogi. Przypisałam ich póź- 
niejsze, arcyczęste wizyty tyleż Nancy, 
co innym przyczynom. Może się mylę, 
gdyż dramat, jaki się rozegrał w naszym 
szpitalu, mógł dostarczyć miejscowej 
prasie sensacyjnego materjału na długi 
czas; bądź co bądź pamiętam, że żaden 
z nich nie ruszył się z miejsca, dopóki 
Nancy nie zniknęła wgłębi korytarza, 
a doktór nie rzekł trochę ostro: 

— No, proszę wejść, panowie! 


W każdym razie sierżant nie mnie 
posądził o kradzież złotego włosa. Idąc 
z Nancy po schodach na górę (było . to 
męczące, ale nikt nie zbliżył się do win- 
dy), patrzałam na jej loczki, myśłąc z 
żalem, że nie mogłabym przysiąc, że 
tamten włos nie pochodził z ie: głowy. 

Dziwne — myślałam — że nie mówi 
nic o indagacii sierżanta. Dziwne, żę nie 
nawiązuje do nocnei okropności. Cho- 
ciaż może ona myślała to samo o mojem 
milczeniu. 


nei definitywnej odpowiedzi, co do poślu Í przez władze wojskowe. 
bienia go. Gdy Osielska dała mu odmo RE 


Niezwykłe Świętokradztwo: 


=A za poradą znachorki. Hum 


— 


Z Łucka donoszą: 
Dozorczyni jednego z zajegedów 


nocleg w zajeżdzie i ta chętnie posti 


AP | Żyła jej radą. 


O.P. 
sz:ołach polskich 


w najbliższym czasie przed sądem okrę 
gowym w Łucku pod zarzutem dokona 
nia 

ohydnego świętokradztwa. 

Tło sprawy jest przykładem nie- 
zwykłej ciemnoty i zacofania, niektórych 
warstw ludności, Filipkowska przez 12 
lat żyła w konkubinacie z J Wrzoskiem 
który kochankę swą niedawno porzuci! 


pozostawiając ją z czworgiem drobnych | kowskiei. którzy 


dzieci, niemal bez środków do życia 


Łucku 38-letnia Zoija Filipkowska stanie 
Straty tej Filipkewska 


nie mogła przebołeć. 
Pewnego wieczora zwierzyła się ze 


rodzicami. 
są wyzhaniowemi, nie uważa p. Minister 


za jakieś zasadnicze zagadnienie ze 'stano- | ea idzie si arma si ty 
wiska pedagogicznego. Nie zostały też wy| PTOCES znajdzie się na wokandzie sądił 


daae w tej dziedzinie żadne . zarządzenia, 


swem zmartwieniem jakiejś wieśniacz- | | 
ce znachorce, która zatrzymała się na | Świadkowie zejścia zawiadomili natych 


| Zaleciła mianowicie by w dniu Wnie 


bowstąpienia Pańskiego pójść do kościo/ 
ła katolickiego. przystąpić do komunii 
św, a zdobytą w ten sposób Hostję w 
połowie spożyć w połowie zaś spalić 
przed 1l-tą wieczorem następnego dnia 
a kochanek niezawodnie po 9 dniach po 
wróci. 13 
Filipkowska skorzystała z tei redy | 
i przystapiła do komunii św. Fakt ten 
zwrócił jednak uwagę znajomych Filipe - 
wiedzieli, że należy | 
ona do wyznania prawosławnego: 
Zauważono przytem dziwne zacho 


; wanie się kobiety. Tuż po przyjęciu ko 
j munji wypliuta Hostję do chusteczki i 


«A 


zawiązała w węzęłek. 


miast władze „duchowne poczem w to 
ku przeprowadzenej rewizji znaleziono 
przy Filipkowskiej chustkę w której 


a | znajdowały się partykuły Najś. Sakra” 


mentu. 

Filipkowska przeczyła, początkowe 
swej winie, ale w końcu złożyła obszef: 
ne zeznanie. W najbliższym czasie ief 


okręgowego w Łucku. 


SEA, że |. OTER ARED TROY ETEO YNA CJ AERO RIANA 
które mogłyby zaniepokoić opinję publiczną | s 


a w wypadku zaognienia stosunków, mię- 
dzy szkołą a rodzicami w niektórych miej- 
scowościach dopatrywać się musi p, Mini- 
ster jedynie szkodliwej pracy wychowaw - 
cze; agitacji. 


— Gorąco — rzekła, gdyśmy się zna 

| lazły na pierwszem piętrze. — Te fartu- 

| chy okropne na taki upał. Pani napew- 

i no jest w gorsecie. Jak pani może wy- 
trzymać? Ja nie mam pod fartuchem 
prawie nic, a i tak ledwie dyszę. Żeby 

| tych fartuchów tak nie krochmalili. . . 
— Umilkła į znów zaczęła: — Pójdę się 
przespać. Rano nie mogłam zmrużyć 
oka. Zobaczymy się o szóstej. Dr. Kun- 
ce wyznaczył nam na jakiś czas nocne 
dyżury — Naturalnie do spółki z Ellen. 
Lillian też będzie. Czy pani się boi noc- 
nego dyżuru? : 

— No tak — przyznałam się.— Któż- 
by się nie bał? Ale będzie dobrze. Nic 
się nie stanie. Piorun nie uderza dwa ra 
zy w to samo miejsce. Wszystko będzie 
dobrze. 

Popatrzyła na mnie posępnie. 

| — Dałby Bóg! — cofnęła ostro rę- 
| kę od poręczy. — Straszny dzień — wy 
jąkała. — Wszystko się lepi — jak od 
| krwi, Wszystko, czego się dotkniąć. ` 
— Co?! 
— Och, nic 7/prawie szepnęła.—Ty|l- 
ko... Jestem zmęczona. Głupstwo. 
Och, iak gorąco. E. sk 


stronę sypialń pielęgniarek a ia poszłam 
za nią. Dopiero, gdy znalazłam się w 
swoim pokoiku i zajrzałam pod łóżko 
i do szafy i zamknęłam się na klucz; zro 
biło mi się lepiei. 

Sierżanta į dra Kunce'a zobaczyłam 
dopiero wieczorem. Do tego czasu prze- 
siedziałam zamknięta w swoim pokoju 
z gumową poduszką do gorącej wody. 
w której ukryłam pudełeczko z włosem, 
na kolanach. Ale nie czułam się na si-* 
łach do wyciągania wniosków. W zmę- 
czonym mózgu wirowały wkółko wy- 
padki ubiezłei nocy. wzbierało niedo- 


Z O OE Z ZZ A 


Mówiąc to, pomknęła korytarzem w | 


SŁUSZNIE. 
— Artystą trzeba się urodzić... 
— Słusznie, Bo jak się kto nie urodzi | 


to czy może być artystą? i. | 


wierzanie, że się to wszystko ~ mogło 
stać i odzywał się strach przed nocnym | 
dyżurem w cichem, gorąceim, mrocznie | 
oświetioneim skrzydlę, dł 

Wtedy to uświadomiłam sobie pó 
raz pierwszy, że jestem w niebezpień 
czeństwie i pod obserwacją. Okropn$ | 
to uczucie nie opuściło mnie do samego | 
końca sprawy i ciągle się wzmagało | 
Początkowo drwiłam z tych przewią. 
dzeń: tłumaczyłam sobie, że daję się PO, | 
nosić nerwom, że jestem przepracowań 
na, że przejież doznałam wstrząsu, ŻĄ 
upał i zmęczenie działają mi na wy0% 
braźnię. Temi rozsądnemi argumentami | 
usiłowałam doprowadzić się do porządź | 
ku. Ale szczególne ucztcie, że jeste 
pod obserwacją, wracało uporczywi 
W pustym mrocznym korytarzu miał 
zawsze pewność, żę ktoś za mną stąpź 
Skóra mi cierpła, a szyła sztywniał 
ale obeirzawszy się wkońcu, nie dostrZó 
gałam nikogo. Coprawda parę razy wy” 
dało mi się, że jakaś postać znikła nę 
schodach czy w drzwiach pokoju, ałe 
każdym wypadku mogła to być któraś jj 
z pielęgniarek. 5 


p 1 
Idąc po schodach drżałam z paniczą 
nej pewności, że coś stąpa za mną kro% 


w krok. Najiwi cei się bałam wąskiego! 


słabo oświetlonego, często pustego ha? 
lu, graniczącego z sypialniami pielęgni?? 
nek. Zaczęło to się od wspomnianeg0 
wyżej popołudnia, kiedy siedząc na łóŻ? ` 
ku patrzyłam bezmyślnie przed  siebić 
na szklaną klamkę drzwi od korytarz% 
Nagle klamka zaczęła się obracać, w 
no i cicho: ale napewnó. Kroków ża” 
nych nie usłyszałam i nikt mnie nie W iS 
łał. Kiedy wkońcu wstałam, przekręci Kd 
łam klucz i wyjrzałam na korytarz, M 
zobaczyłam żywej duszy. tok 
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Japończycy dos maja „gór mięsa 


Sympatję zdobywa zapaśnik z figurą bokósta 


Pośród małych, smukłych „Japończy 
ków zapaśnicy zawodowi „sumo* two 
Izą jakby osobną rasę. Są oni prawie 
Wszyscy dwa metry wysocy, bardzo gru 
ii ważą nieraz do 4 centnarów. Stosu 
"le się osobne „metody chowu“, specjal- 
lą diete, by wyhodować tych olbrzy- 
Mów. Jak prawie we wszystkich gałę- 
Ziach sztuki i zawodach Japonii, przy- 
złych zepaśników już w młodym wie 
„M przyjmują na właśne znani į doś- 

iadczeni zapaśnicy i wychowują ich 
ddpowiednio. Zmysłowi Japończycy 
dla osobliwości odpowiada sumo z je- 
80 ołbrzymiem  cielskiem, ważna jest 
eż wielka waga, ponieważ w zapasach 

lapońskich nietyle jest hańbiącem być 
Dołożonym ile wrvpartym z ringu. 
| Walki 6 mistrzostwo odbywają się co 

Iocznie w Stolicy Tokio w styczniu i 
palu według tradvcii od 250 łat w obrę 
ie świątyni Ekoh-lin, gdzie w roku 
1909 zbudowano 


nowoczesną olbrzymią arenę 


mogącą pomieścić przeszło 10.000 lu- 
| èw dawnych czasach przedstawienie 
| iapowiadaży bębny z wieży drewnia- 
i; i Dzisiaj miejsce bębnów zajmuje rā- 
lo% a wielkie domy towarowe wysta 
iają w witrynach fotografie walczą - 


tych d 


„Podzieleni na obóz wschodni i zachod 
ni siedzą zapaśnicy dokoła okrągłego 
ngu, który ma 7 metrów średnicy, jest 

OSypany piaskiem i obstawiony wor- 
da ryżem Nad areną wznosi się bal 
achim, w którego czterech rogach sie- 
Zá czterej „Starsi“ czyli sędziowie, 
stę niejsi zapaśnicy. Właściwy sędzia w 
Dag starożytnym wywołuje pary. Za 
doni nicy występują przeważnie pod pseu 
notami poetyckiemi, jak „brokat klej 
ną ny% „kwiat szczytu*, zorza poran- 
mię, „biała wyspa“ itd. Zapaśnicy klasy 
IStrzowskiej występują w pompatycz 
Rych, haftowanych fartuchach. 


eaaa 
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w towarzystwie giermków, 


z których jeden niesie miecz parady. Za 
paśnicy walczą prawie zupełnię nago. 
Sędzia przestrzega starannie, żeby wal 
ka rozpoczęła się w chwili, kiedy obaj 
zapaśnicy równo oddychają. 


Jak w wszystkich innych dziedzinach 
tak i W zapaśnictwie dokonuje się w 
Japonii'od pewnego czasu przewrót: Ko 
losy ustępują powoli miejsca zepaśni- 
kom wysportowanym. Mistrz iapoński 
tegoroczny Shimisugawa np ma cal- 
kiem normalną, przypominająca figurę 
boksera. W ten sposób: „sumo“ traci na 
tradycji i tłuszczu, żyskuje zaś na wy 
elądzie sportowym 


Przyszły aparat stratosferyczny 


uniezależni lotnictwo od pogod: 


mimi Gorączkowa praca w laboratorjach. 


Jak już donosiliśmy obszernie dwaj 
angielscy lotnicy, zwycięzcy w giganty 
cznym locie z Londynu do Melbourne, 
W. Scott i Campbell Black dokonali fan 
tastycznego czynu, przebywszy prze- 
strzeń 19,100 kilometrów w przeciągu 
71 godzin. 

Lecący ża nimi wielki handlowy samo 
lot holenderskiego towarzyst. lotnicze- 
go, pilotowany przez Morla i Parmernie 
ra, dokonał | 

jeszcze ważniejszej próby. 
Dowiódł on możliwości szybkiego połą- 
czeñia pocztowego samolotem Europy Z 
Azją i Australią. 


W tych samych -dniach osiągnięto 


[PRZ BERGERYISRI ZAMIAST ODIN. 


Bu Osobliwa apteczka Abisyńczyka. EM 


Pewien lekarz zagraniczny zwiedził nie- 
Awno Abisynję i tak maluje swe wraże” 
nia, odniesione w tym egzotycznym kraju: 

— Cudzoziemiec zetknąwszy się po raz 
Rz z ludności Abisynji doznaje prze 
Wszystkiem (zwłaszcza, gdy jest leka- 
) wrażenia trudnego do pójęcia, 
bz nieprawdopodobrnego wprost brudu, ' 

Vimującego wprost groteskowe formy, 
ażącego się spodziewać, że w kraju tym 
ni @ wprost rozmaite choroby, a specjal 

© epidemje. Tymczasem rzecz przedsta- 
ł ią Się wręcz przeciwnie, choćby to brzmia 
Najbardziej paradoksalnie. Spróbujmy 
Qzić Abisyńczyka ,który nie należy do 
Plemion rhatometańskich, zobowiązanych 
Przez przepisy swej religii do pewńiego mi- 
Kn czystości, w czystą odzież, każmy 
My się przez jakiś czas gruntownie myć i u 
! aj, go w pomieszczeniu jako tako u- 
Wolnionem z brudu i robactwa — Abisyń- 
yk ów nietylko prawie bez wyjątku czuć 


strasznie nieszcżęśliwy, 


acz również — wyrwany ze swych prży- 
R Wyczajeń życiowych — zacznie chorować. 
b Warta natara prymitywnych szczepów a- 
la skich jest zatem ich tajlepszą i — wy 
wszy. cięższe przypadki — zupełńie wy- 
Starczającą ochroną. 


Prawdziwemu  Abisyńczykowi w razie 
Choroby wystarczają zupełnie tubylcy i bar 
0 wpływowi zńachórzy, oraz rozmaite 

Amulety ze szklanych peretek i mietalu... Po 
dto jako leków używa się tam  rozmai- 
kt części ciał zwierzęcych: a więc skóra 

żowa chroni 


przed reumatyztnem 


I batèm zębów, wysuszony grzebień kogu- 
a dopuszcza do jątrzenia się rany, a 

tę krew barańia leczy rozpowszechnie- 
Y tutaj szeroko  fues, zawleczony przez 


A 


Maurów. Najważniejszą jednak rolę w tu 
bylczej Sztuce lekarskiej odgrywa nawóz 
krowi, produkt wobec obfitości bydła sto- 
jacy zawsze  poddostatkień do dyspozy- 
cji W rozmaitych chorobach, a zwłaszcza 
w razie ataków małarji kładzie się chore 
go na środku chaty na podłodze i pokrywa 
jego całe ciało z wyjątkiem oczu, nosa i 
ust grubą powłoką tego osobliwego lekar- 
stwa. Metoda ta dziwnie przypomina 


nasze kąpiele borowinowe 


i podobno ma niemal zawsze 
skutkować. | 
Bardzo częstym sposobem leczeria jest 
wypalanie chorego miejsca rozpalonem że 
lazćm, Skórę wokół chorego miejsca po- 
prostu wypala się, a chory mimo etgoni 
wych bólów poddaje się pokorníe tej 
kropnej procedurze, w czasie której cało 
pali się aż do kości i można sobie łatwo 
wyobrazić, że wśród takich boleści zapo« 
mina się całkowicie o pierwotnej dolegli- 
wości. Często jednak chory utniera wskutek 
poparzenia lub zakażenia krwi. 

W bardzo zręczny sposób natomiast u- 
mieją tamtejsi ztachorzy obchodzić się z 
ranami. Nawet przy najgłębszych ranach 
wypadki zakażenia są bardzo rzadkie. Żna 
chor posługuje się bardzo ciekawym środ- 
klem dezyniekcyjnym, mianowicie przed ża 
szyciem rany i po dokonaniu tej czyńitości 
posypuje chore miejsce grubą warstwą nie 
zwykle ostrego czerwonego 

pieprzu berberyjskiego, 


który swą siłą przewyższa wszelkie inne 
korzenie. Zacisnąwszy zęby pozwala tuby- 
lec na tę procedurę, której Europejczyk ni- 
gdyby nie wytrzymał, Nawiasem należy 
stwierdzić, że ów pieprz jest w _ Abisynji 
ulubioną przyprawą potraw, których smak 
wykrzywia twarz Europejczyka grymasem 
wprost bólu i spala mu podniebienie i prze 
wód pokarmowy jak rozpalone żelażo. ' 


cudównie 


„NOWY CZAS" 10 listopada. 


|sedziwe 


Str. $ 


mam 


drzew. 


Siem PARYSĘRI MA JUŻ 200 LAT. 


Przy wejściu do paryskiego Jardin 
des Plantes znajduje się duże drzewo 
cedrowe, posadzone tam przed 200 laty 
właśnie, w r. 1734, przez głosnego wów 
czas naturalistę i biologa nazw. Bernard 
dę Jussieu. Legenda, tym razem niepraw 
dziwa, utrzymuje, że Bernard de Jussieu 
przywiózł cedr, 

jako maleńskie drzewko, 
z samego Libanu, wraz z dwoma innemi 
cedrami, umieszczonemi naonczas w do 
niczkach. Dwa drugie zmarniały po ki! 
kunastu latach tylko obecny cedr żyje 
dotąd, rozwija się wspaniele i rzuca co 
raz więce cienia naokoło siebie. Ma to 
być jakoby pierwszy egzemplarz cedru 
jaki rośnie na ziemi francuskiej. 

Co do ostatniego punktu, że jest to 
pierwszy cedr we Francji — mówi spra 


dwa nowe rekordy, które wywołały w 
całym świecie wielkie wrażenie. Włos- | 
ki porucznik Agello, który od 10 kwiet- 
nia 1933 posiada zaszczytny tytuł ? *naj- 
szybszego człowieka na Świecie” pobił 
własny rekord szybkości 682 kilome- 
trów i 78 metrów na godzinę i osiągnął 
nowy rekord szybkości 709 kilometrów 
202 metrów na godzinę. 

Jednocześnie profesor -Piccard 
wzniósł się ponównie balonem w strato 
sfere i poczynił na wysokości 16,000 
merów bardzo poważne studia nauko- 


we. 

Wobec tych niezwykłych czynów na 
suwa się obecnie pytanie, który z nich 
posiada największe znaczenie praktycz= 
ne? Rekordowy łot długości Scotta i 
Campbela? Obaj zwycięzcy wylądowali 

w Melbourne  zgłuszeni i wyczerpani. 
Szybkość Agella?|= Wszystkie te zdu- 
miewające czyny nie posiadają w rze- 
czywistości większego znaczenia dła 
rozwoju lotnictwa. 

Bo obecny stan techniki nie pożwala 
na budowanie maszyn, których konstru 
kcja mogłaby wytrzymać 

podobne sztuczki lotnicze 
w codziennej komunikacji. Jeśli się to 
wogóle udało, to dlatego. że dawne apa 
raty zaopatrzóńe w doskonałe, silńe mo 
tory, które nie odpowiadały w zasadzie 
ani materiałowi, z którego zbudowano 
maszyny, ani zasadom, na jakich jego 
wmontowano. Gigantyczne loty na ta- 
kich samolotach mogą się udać 
raz lub dwa razy. 


Jeśli jednak samołot, który ptzezńaczo= 
ny był do lotów z szybkością 200 ki- 
lometrów na godzinę, zacznie odbywać 
regularnie loty z szybkością 400 do 500 
kilometrów, musi dojść prędzej czy póź 
niej do katastrofy. Dlatego też rekordy 
powyższe mają jedynie 
moralne znaczenie. 

tak długo, dopóki nie zostaną znalezione 
formuły, które pozwolą podnieść zwy- 
czajny poziom lotów na wyżyny lotów 
nadzwyczajnych. * 

Zdaniem techników, nie można zna- 
leźć takich formuł. 

Istnieją dzisiaj samoloty przewozowe 
mogące odbyć drogę 350 kilometrów na 


PODSŁUCHANE 


ZEMSTA. 


Zygmiunt spotkał starzejącą się aktorkę, 
która skarżyła się na obojętność publiczno- 
ści, która ją kiedyś podziwiała. 


— Trudńo, — usiłował ją Zygmunt po' 


cieszyć — trzeba się pogodzić z tem, że 
nie mmożną zawsze pozostać takim, jakim 
się było. 

Rozczarowana aktorka odparła z przeką 
seth: 

— A jednak można. Jeżeli się. było grubi 
janinem, to śię nim też pozostanie 


wozdawca paryskiego , „Journal des I: 

bats' — to być może. Co do pierwszecn 
jakoby to miał być cedr, przywieziony 
osobiście przez p. Jussieu z samego l.i 
banu — to nieprawda. P. Jussieu nigdy 


nie był w Palestynie; 


a więc nie dotknał nogą gór libańskich 
Głośny naonczas' naturalista francuski 
otrzymał trzy egzemplarze cedrów. lî 


bańskich w doniczkach, od ówczćósiezó 


dyrektora angielskiego ogrodu botenicz 
negó w Kew, pod Londvnem, przewióżł 


te trfzy doniczki dó Frańcji i ofiarował 


je paryskiemu Jardin de Plantes. 


Jeden z tych 
szczęśliwie, rozrasta się 6d dwustu lat 
w tymże ogrodzie, którego iest do dziś 
iedną z neicennieiszych ozdób. 


godzinę w przepisanym przez pian cza- 
sie. Możliwe, że będzie można podnieść 
ich szybkość do 400 i 500 kilometrów. 

Ale to jest 

fiajwyższa szybkość, 

prżytem nie jest pewne, czy ida się ża 
pobiegać nieszczęśliwym wypadkchł 
w tym stopniu co obecńie. Szybkość 
700 kilometrowa porucznika Agelli, nie 
da się w każdym razie rozpowszechtić 
nawet przez odpowiednie przystosowa+ 
nie aparatów. 

Czy wogóle nie będzie można osią: 
znąć normalnie wielkiej szybkości? Tak 


Przez wprowadzenie samolotów stra: 


tosterycznych. 

I dlatego badania prof. Piccarda mai 
ją o wiele większe znaczenie dla lótnia 
ctwa niż brawurov > wyczyny angiel- 
skich i włoskich pilotów. Samoloty, któ 
re lecą dzisiaj na wysokości 1.500 dö 
2,000 metrów, wzniosą Się na wysSo- 
kość 16 do 20.000 m. l 

Bo jeśli nie można zbudówać takich 
aparatów, któreby w codziennym regu- 
larnym ruchu komunikacyjnym mogly 
lecieć z szybkością włoskiego poruczni 
ka, to jednak istnieje możliwość zbudo- 
wania aparatów 

dia wyższych warstw powietrza 

W strefach tych powietrze jest tak 
rzadkie, że nie stawia prawie żadnego 
oporu lecącemu trójmotorowemu samo- 
lotowi. — Może on więc lecieć z łatwo 
ścią z rekordową szybkością 700 kilo. 
metrów. na godzinę. 


Wie Włoszech urządzono państwowe 


laboratorium, gdzie pracuje się nad teo 
retyczną konstrukcją aparatów  strato- 
sferycznych. 
Wyniki tych prac zadziwią może wkrót 
ce cały świat. W Niemczech na tem sa 
mem polu pracują warsztaty Junkersa 
przy wydatnej pomocy rządowej. We 
rancji zbudował Fartiań jedyny apa- 
rat stratosferyczny, jaki odbył już lot. 
Farman wstrzymał narazie swoje bada- 
nie, ponieważ nie posiada pomocy tza- 
dowej. 

Prócz szybkości, wprowadzi aparat 
stratosferyczny jeszcze inne inowacie: 

Przedewszystkiem  uniezależni on 
lotnictwo 6d pogody. Żadna burza żade 
na mgła, żadne chmury 

nie będą zagrażać pilotom. 
Lecieć będą ponad temi tworami atmo- 
sferycznemi, które nie przekraczają ni- 
gdy wysokości 7,000 m. 

W teh sposób drogę z Paryża do No- 
wego Jorktt odbyć będzie można w prze 
ciągu 10 godzin. 

Naturalnie, że postęp kiki przynie- 
sie również nowe możliwości dzieła 
niszczenia. Eskadra samolotów bombo- 
wych w stratosferze uniemożliwi wsze! 
ką obróhę na ziemi. 


A stimołoty wysłate przeciw oska 


dtze stratosferycznej, będą zapóźńo ż 
wiadomione, ażeby móc unieszkodliwić 
=: DAF nienrzyjącię = 


maków ; 


cedrów ftrirzymaAł SiN 
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coś pokaże... 


Prawdziwy klient. 


„Ponieważ w większości sklepów 
właściciele z braku innego za- 
jęcia urządzają dla przyjaciół bridże. 


"wpadłem kiedyś do takiego ex -sklepu, 


gdzie na tle konfekcii męskiej, damskiej 
i mijakiej szef z dwoma subjektami i jed 
nym byłym fabrykantem rżnęli w kar 
cięta. Los, który jednak wszystko może 
sprawił, że w pewnym momencie wszedł 
do sklepu prawdziwy klient. Sam wiaś- 
ciciêl poderwał się na nogi, szybkim a 


wprawnym ruchem zrzucił karty za la- 


i rozjaŚniony, uśmiechnięty i radosny 
zwrócił się do klienta: 


— Czem moge służyć szanownemu 
panu hrabiemu? 
< — Chciałbym kupić pyjamę. 

— Proszę bardzo. Oto piękna. efek 
towna pyjama w sam raz dla pana hra 
biego. 

„ — Ale czy to aby mocny towar 
k — Prima sort!. Fxtra!! Sam luksus!! 
+ — No dobrze. a jaka cena. ? 

— 28 złotych. 


— Co?? 28 złotych!? Ależ panie dro |. 


si to jest niebywała cena! Przed chwi 
ą kupiłem w sąsiednim składzie mater 
jałów piśmiennych papeterię i zapłaci- 
łem tylko złoty groszy 50, a pan tu żą 
da 28 złotych. No wie pan... 


. — Tak, to bardzo możliwe, szanow- 
ny panie, ale niby co ma piernik do wia 
traka, ą papeteria do pyjamy?. 


— Jakto co ma wspólnego? To ma 
wspólnego, że nie mam zamiaru płacić 
28 złotych za pyjamę, jeśli za złoty gro 
szy 50 mam śŚiczną papeterie : Z sód 


mi na podszewce w efektownym lila ko 
lorze. Ale może pan ma krawaty: 
— Proszę bardzo. W jakim gatunku* 

— W dobrym. Wszystko kupuję tyl- 
ko w śolidnym gatunku. 

— Służę PANU. Oto modny krawat z 
czystego jedwabiu za 13 złotych. 

— Bój się pan Bóga! Trzynaście zło 
tych? Panie drogi, ja wczoraj kupilem 
za dwa złote nadzwyczajny przyrząd do 
manicure składający. się z pięciu części, 
solidny, mocny z gwarancią na pięć lat! 

— Dobrze „ale co ma wspólnego przy 

rząd do manicure z krawatem? 
A» ma, naturalnie, że ma, gdyż 
trudno ode mnie żądać abym kupował 
za trzymeście złotych krawat, kiedy za 
tę samą cenę mogę nabyć szęść takich 
przyrządów do manicure i jeszcze mi 
zostanie złotówka na dorożkę albo na 
papierosy. Nie panie, ja tego krawatu 
nie kupię! Ale może pan ma koszulę? 

— Mam. 

— Może mi pan pokaże. Ale coś w 
dobrym gatunku. Ooo. ta będzie dobra: 
ile to kosztuje? 

— Osiem złotych. 

— Ale pan ma iupet! Ja za te. „pipke“ 
do papierosów, o tę. co w niej teraz pa 
lẹ, zapłaciłem 50 groszy a pan mi tu 
wyjeżdża:z 8 złotymi. Czy pan wie, ile ją 
płacę za średnie jasne, dobre piwo do 
obiadu? 40 groszy. Więc z jakiej racji za 
koszulę mam płacić 8 złotych, co? Mo- 
że pan ma kalesony ? 

— Mam, ale dla pana będa zbyt dro- 
gie. 

— Dlaczego? 

— iks. u mnie kosztuje DA wat! 


—— 


Ucieczka przerażonego kozła. 


Zamieszanie w kantorze. 


Z Poznania donoszą: 

W rzeźni miejskiej w Poznaniu wy 
darzył się wypadek, który wskazuje jak 
zwierzęta instynktownie bronią się przed 
grożącą im Śmiercią. Podczas zabijania 
kóz przerażony zbliżaniem się zakrwia 
wionego rzeźnika 

kozioł wybiegł na ulicę. 
Po krótkiej gonitwie zwierzę w prze - 
strachu wpadło na ul. Szewskiej do kan 


toru znanej palarni kawy firmy Małecki 
i Wański, wywołując swem niespodzie 


wanem pojawieniem się zrozumiałą pa 


nikę wśród zatrudniohych tam kanto- 
rzystek .Kozioł zrobił kilka susów przez 


meble, wbieg do drugiego pokoju, wplą | 
ta! się w przewody lamp elektrycznych į 


i po zerwaniu ich oraz przewroceniiu kil 
ku sprzętów TE, Ai 


wybiegł ponownie. 


Poszukujący zbiega rzeźnik spotkał 
kozła w drzwiach: W weszącym krew 
zwierzęciu wywołało to nowy odruch 
samoobrony. Dopiero przy pomocy kil- 
ku pracowników firmy. po zamknięciu 
TECE NEPER T 1 VURE TEE PFC STE OAA EATI 


5 złotych, a pan za 5 groszy może sobie 
w pierwszym lepszym sklepie kupić 
cukierka miętowego! 

Tu właściciel przy pomocy subjek- 
tów i byłego fabrykanta złapał kienta 
za kołnierz i wyrzucił go zgodnie na uli 


„Jerzy K CWE 


bram, kozła przytrzymano i odstawionó 
do rzeźni. 

Nie uniknął on niestety swego prze 
znaczenia. choć życia bronił do ostatniej 
chwili. 


Z wystawy Sztuki Belgijskiej 


Na otwastej w salonach instytutu Sztuk 

wystawie Sztuki Belgijskiej zwraca m ią 

uwagę piękne popiersie króla Belgów L 
polda I, dłuta T. Vincotte'a. 


è BRUNO - RUBY. 


NAJBRZYDSZY. 


` Aleja lasku Bulońskiego ciągnęła się, gład 
ka i dobrze utrzymana, wśród kulistych 
drzew. Na świeżym wietrze jesiennym fru- 
wo] opadające liście, ozłocone słońcem. 

tna na czar pięknego poranku, Lotte 
arcia, wyznająca zasadę, że sentymentalne 
porywy serca są tylko głupotą, siedząc u kie- 
rownicy swego auta, przeklinała Andrzeja 
Dełignac, który spóźnił się już o dziesięć mi- 
nat. 

, — Jeszcze jedna „piła” więcej -— sarkała 
— nie wiem naprawdę, diączego obcuję z 
ludźmi tego rodzaju? 

* Odpowiedź na to pytanie była jej dobrze 
wiadoma, aczkolwiek nie wyraziła jej: An- 
drzej był elementem niezbędnym w życiu, 
jakie sobie obrała. Lotte nie była na tyle 
głupia, by kochać ten wspaniały okaz ludz- 
kości. Jak twierdziła, raz na zawsze usunęła 
miłość ze swego programu życiowego. Lecz 
schlebiało jej, że ciągnęła za sobą „modnego” 
wielbiciela, jak ułubionego psa — charta. Uj- 
mtjący, pogardliwy, cyniczny i leniwy, An- 
drzej należał do typu mężczyzn, będących ni- 
czem poza cząstką zbytku w życiu kobiety. 
Odbierał conajmniej dziesięć listów miłos- 
uych na dzień. 

— Trudno! — postanowiła Lotte wkońcu 
— ruszam w drogę. 

"W specjalnem narzeczu, którem obficie 
zabarwiała swój słownik, wygłosiła jeszcze 
zdanie, równoznaczne z następującem: 


.— To go nauczy rozumu! 

, Miała już ruszyć, gdy w lustrze, umiesz- 
czonem z lewej strony, ujrzała na szerokim 
shedniku alei dwa czarne punkty. Po dal- 
szych pięciu sekundach miały już wielkość 
owadów, a następnie mimo swych małych 
rozmiarów, okazały się istotami ludzkiemi. 
Jedna z nich, wyprzedzająca znacznie drugą, 
rosła szybko i Lotte rozpoznała w niej Pawła 


- Liveret. 


Usta Lotty zacisnęły się, a oczy baczniej 
utkwiły w lustrze. Paweł Liveret... jego diu- 
ga'i szczupła sylwetka, ubrana według wzo- 
ru angielskiego w garnitur z homespun'u i 
płaszez nieprzemakalny, jego długie nogi, 
wielkie stopy i ręce, jego chód szybki i nie- 
zt 


ABONAMENT miesięcznie w 


CENY OGŁOSZEŃ: Cała strona w tekście zł. 600 pół strony zł. 325 imm, wiersz 1 łamowy opisowy zł. 2 
drobne 15 groszy za wyraz. W niedzielę i dni świąteczne 25 proc. drożej 


specjalnczł., 1,50. reklamy 60 gr. 
"Druk i Wyd.: Nowy Czas, Katowice 


wne óbacnie! W ciągu dwóch lat Lotte noaa 
jego nazwisko, Paweł nawet ubóstwiał ją 
(a może kochał ją jeszcze?) i psuł na wszel- 
kie sposoby. A mimo to nie mogła zdecydo- 
wać się na pozostanie dozgonną małżonką 
człowieka, którego poślubiła, żeby zadość- 
uczynić życzeniu „tatusia? i „maimusi”, a 
którego większość jej znajomych nazywaia 
małpozwierzem, Podobali jej się mężczyźni 
przystojniejsi, odpowiadający jej próżności. 
Mimo błagań Pawła porzuciła dom. 


Rozwód, oczywiście, winę przypisywał 
jej. — „A co to szkodzi?” — orzekła, jako 
kobieta nowoczesna, nieobawiająca się skan- 
dalu. 

— „Co to szkodzi?” — zostało regułą jej 
nowego życia, Godząc się pod wpływem 
presji ze strony rodziny na związek ze swym 
wysokim, kościstym małżonkiem, Lotte, któ- 
rej zasadą było wyciągnąć z życia maksimum 
zadowolenia, popełniła głupstwo. To też, u- 
wolńiwszy się od niego, myślała o jednem 
tylko, jak odbić czas stracony. 


W. umyśle jej „maksimum zadowolenia” 
było równoznaczne z zaspokojeniem potrze- 
by przyjemności i ambicji. W towarzystwie 
„ilirtów” i towarzyszy, jasno lub ciemnowio- 
sych „gigolo”, kilku panów zamożnych, lub 
starszych, przyjaciółek mitych i perfidnych, 
dążyła do osiągnięcia swych celów na tere- 
nie sportów, barów i lokali nocnych. Aje 
stwierdzić musiała — z nagą świadomością 
faktu — że nie znalazła zaspokojenia swych 
pragnień. 

Chcąc być szczęśiiwym przy prowadze- 
niu życia, wyłącznie poświęconego rozryw- 
kom, trzeba nie posiadać zdrowego rozsądku 
ani ironji, Umysł Lotty był jasny. Spostrzegia 
bardzo prędko, dlaczego X., Y. lub Z. byli 
od niej nieodstępni, a ta misce | niezu- 
pełnie bezinteresowna, nie była jej miła, — 
Przekonała się także, że alkohol i bezsenne 
noce nie były korzystne dla zdrowia jej wa- 
troby i cery oraz, że tytoń wywołał u niej 
zaburzenia nerwowe. Uświadomiła sobie, że 
nie zaznała nigdy przyjemności, a miłość wła- 
sna częstokroć została upokorzona... Nie by- 
ia zaślepiona, a stąd często odczuwała wstyd 
wobec siebie samej. 

I poto, by nic nie zyskać dia siebie, tyle 
krzywdy wyrządziła dobremu, zacnemu, szla 
chetnemu Pawłowi. On przynajmniej kochał 


Se fers 
"Wielki Boże! Jakie się to Gaii dzi- | ją, podczas gdy Andrzej, którego widziała w 


fustóże tdgcegd w ET odległości dd Pa- 
wła, nie wahał się wyznać, że wiele innych 
kobiet jeszcze podobało mu się narówni z 
nia, bowiem Paryż był pełen ładnych i ła- 
twych do zdobycia kobiet. 

Rzecz dziwna: w chwiłi, gdy dawne jej 
życie wraz z obecnem zbliżały się do niej w 
małem zwierciadle auta, tysiące wspomnień 
spadło na Lottę, jak kwiaty z jabłoni, wstrzą- 
sancj wiatrem wiosennym lub ręką ludzką. 
I tutaj przypomniała sobie słowa ogrodnika. 

Chcąc odegrać rolę pani na zamku, na- 


 |była niewielki pałac wiejski, otoczony ogro- 


dem i parkiem. 

I tutaj, jak wszędzie na wsi, żaby recho- 
taty płaczłiwie nad stawami, a ponure i 0- 
hydne sowy nocami wydawały jękliwe krzy- 
ki, kryjąc się w drzewach i pod stropem da- 
chu. Lotte nienawidziła wszystkiego,co skar- 
ży się i płacze, a nie jest ponętą dia oka, Na 
poradę swych wielbicieli, kazała wyniszczyć 
wszystkie żaby i sowy. — „Usuńmy brzydotę 
ze świata!” — rzekła do ogrodnika, który 
pokiwał na to głową. żaby i sowy zostały 
usunięte, lecz roku następnego na ich miej- 
sce pokazały się owady i żmije. Te ostatnie 
niebezpieczne dla ludzi; owady zaś — szko- 
dliwe dla roślinności. I wówczas właśnie sta- 
ry ogrodnik, wobec narzekań Lotty, udzielił 
jej lekcji filozofji: 

— Trudno, proszę pani. Częstokroć stwo- 
rzenia najbrzydsze są zarazem najpożytecz- 


"niejsze i trudno obejść się bez nich. A zresz- 


tą, któż twierdzić może, że są istotnie naj- 
brzydsze: jest to zawsze tylko kwestją za- 
patrywania. 


Lotte nada! spoglądała w lustro. Paweł: 


w tej chwili mijał auto. Andrzej zaś zbliżas 
się krokiem nonszalanckim, nie Śpiesząc się 
wcałe mimo swego opóźnienia, Z odlęgłości 
poruszał ręką gestem, który zdawał się mó- 
wić: „idę! Jestem. Rozraduj się na widok 
mój i poczekaj jeszcze trochę!” 

Nagły przewrót dokonał się w. sercu mło- 
dej kobiety, Bąkuąwszy pod nosem: „Dość 
już naczekałam się na ciebie, bałwanie!” -- 
ruszyła z miejsca i jadąc wolno dogoniła 
męża: | 

— Pawle! i 

Odwrrócił się, osłupiały, doznając wstrząś- 
pienia. 


niepokoju za szkłem okularów. Zapach mał 
wilgotnego płaszcza nieprzemakalnego 
pełnił auto. 

Lotte kierowała się nadal swoim impa 
sem i jakby pod wpływem snu ręką dotknęła 
jego wielkiej, szczupłej dłoni. 

"'—- Chcę, żebyś mi przebaczył, Pawłe — 
rzekła. 

Zbladł jeszcze więcej, znieruchomiał, sie 
dząc przy niej, jakby nagie rażony jej nieo“ 
czekiwanem wystąpieniem. 

Z biciem serca, któregoby się Lotte jesz, 
cze wstydziła dwie godziny temu, pojechałą 
dalej, zostawiając za sobą Andrzeja, który 


i 
5 


| 


si 
| 


groteskowo wymachiwał rękoma, zamienia 


jąc się stopniowo w lustrze w drobną istotę 
ludzką — owad — punkcik. Nie zwracająć 
na to uwagi, czekała tylko na odpowied 
Pawła. Nie rzekł nic, lecz nachyliwszy się; 
złożył pocałunek na drobnej ręce, spoczywa: 


jącej na kierownicy. jego twarde włosy by* 


ły przyprószone siwizną, twarz zmieniona. ` 


„Najbrzydszy niekiedy bywa najpożyteczł 


nieiszy”” — przypomniała sobie Lotte, Brzyd+ 
ki! Ach! nie, Nie wydawał się jej brzydki, a 


u boku jego czuła się inną kobietą, zimienio* 
ną, odświeżoną, przepełnioną uczuciem “cuś 
downego spokoju i bezpeczeństwa, a to wra: 
żenie —- jak zdawała sobie sprawę — zbli 
„żone było do „maksimum zadowolenia”, ja: 
kiego daremnie szukała zdala od niego. 


— Pawie — rzekia — czuję się strasznie s 


zmęczona, Potrzebuję twego oparcia. Pragnę; 


byś uwolnił mnie od wszystkiego, co jest di 


mnie przykre i bolesne. 
Zwrócił na nią oczy, rozjaśnione dziwnym 
blaskiem za szkłami okularów. 


— Ale ja uwolnić się nie mogę od własnej — | 
skóry — rzekł Pawef. — Opuściłaś mnie prze 
i wstydziłaś ję: 


cież dłatego, że jestem brzydki i 
się mnie przed ludźmi. 

Lotte wstrząsnęła czupryną i mrużąc pie 
szczotliwie oczy, rzekła słodko: 

— Mój biedaku drogi, w owych czasach 
nie zabiłam jeszcze sów i żab. A co do 
brzydoty, wiesz... Ach! jest to tylko pes 
zapatrywania... 

Dodała, śmiejąc się: 

— Jedziemy do domu, dobrze? 


Nie zaprotestował, patrząc przed siebie: 


— Wsiadaj! — rzekla Lotte, nie zdając | Auto toczyło się coraz szybciej gładką, do”, 


sobie wcałe sprawy z tego, co robiła. 


Wsiadi, bardzo blady, z oczyma pełnemi | drzewanii... 
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